
N r. 150. Niedziela, 7 Lipca 1918. Rok 108.

GAZETA LWOWSKA
P r t m i i r a t i :

j r eowa: miej  sco  w a: -
1 ówierórocznle 10 — K reozsie 36 k | ówlerórooznle 9'— K
| ajlealąoznls 3*60 K pihrtioznle 18 K | gttaatęeszitto , 3 * -  K

rtozaie . 40 K
psłrooznle . 20 K

"W Niemczech 4 li 10 h, miesięcznie. W# wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki1* dodatek miesięczny do Qaxety Lwowskiej, otrzymają eało- 
l półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ei tylko, Którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroezni i miesięczni *a dopłatą- piprwsi i  K — b., drudzy i K. „PriswadBlk* prenumerowany oso
bno kosztuje 12 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu
dni. z wyjątkiem dni poświątecznyeb.

Numer pojedyńory kosztuje w miejscu 12 bal , 
pocztą i na prowincyi 14 bal - -  Biura Redakcji i 
Administracji ulica Podwale 1. 3. — Bkspcdycya 
miejscowa i zamiejscowa ni. Czarnieckiego 12 Po
jedyncze numera do nabyeia w trafikach i biurach 
dzienniaów. — Bisty naleły frankować.

-teklamaaye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510 
Telefon Administraeyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra

czył najmiłościwiej nadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c j ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mężne- 
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, rot- 
m s trz o w iM a rk o w iS w ie ś c ie -M y s ła k  ow 
a k i e m u  z 4 pułku ułanów; porucznikom 
w rezerwie Jakóbowi K r z y w o s z y ń s k i e -  
mu  z 55 pp. i Józefowi B r o d z i e  z 57 pp.; 
podporucznikom w rezerwie Franciszkowi 
J a n u s z o w i  z 75 pp.; Franciszkowi G w i 
zd a k o w i  z 90 pp. i Leonowi B a c z y ń 
s k i e m u  z 2 p. art. poln.; Alfredowi J o 
n a s z o w i ,  podporucznikowi 11 batalionu tre
nu przy 11 batalionie szturmowym; wo j 
s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a 
sy z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  majorowi 
w rezerwie Kajetanowi K r a u so  w i przy pe
wnej komendzie armii.

Wiceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie przeniósł ofieyała po
cztowego, Hipolita W o y n o w s k i e g o  z Żół

kwi do Lwowa,

«)
Antoni  Prochaska.

Pan Jan Michał Złotorowicz.
{Kartka z dziejów Lwowa).

(Dokończenie).

Stary wojak stawał się coraz bardziej 
drażliwym na wszelkie zaczepki i objawiał 
wielką niecierpliwość. Zdarzyło się, że gdy 
razu pewnego (1679 r ) wręczoao mu pozew 
w sprawie wycięcia zajazdem lasów Winnic
kich, należących podówczas do kasztelana 
halickiego Stefana Zamoyskiego i gdy woźuy 
począł sprawdzać szkody zwiezienie z lasów 
do Lwowa drzewa, Złotorowicz z domu na
przeciwko 00. Bernardynów stojącego z sza
blą w ręku wyrzucił urzędującego funkeyo- 
naryuBza sądowego. Ale już na kilka lat 
przedtem dopuścił się z powodu tej swej za- 
palczywości zbrodni, i to w czasie obe mości 
króla, a przeto ostro i natychmiast sądzonej 
przez urząd marszałkowski. Było to w Krf 
fcowie 1668 r-, pod koniec roku, gdy nie
jaki Mikołaj Wieniawski, wszcząwszy z rot
mistrzem zwadę, został przez niego porąbany 
tak dotkliwie, że za rany same na trzy ty
siące zł. zwrotu szkody skazał rotmistrza 
urząd marszałkowski, za ekses zaś w obec
ności króla w mieście uczyniony, na bani- 
cyę, którą w początkach i 670 r. ogłoszono 
również w obecności króla Michała.

Nie miał też przyjaciół w wojsku, jak 
to stwierdzono powyżej, przytaczając nocny 
napad na dom rotmistrzowski przez kolegę, 
Remigiana Strzałkowskiego.

Drugim, który zły i niepohamowany 
ranker żywił do rotmistrza, był Aleksauder 
Rokicki, również kolega z pod chorągwi 
marszałka nadwornego Misołaja Sieniaw

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów. 6 lipca 1918

„ Ó s m a “ .
Zgodnie z tradycją, jaka wytworzyła 

się przy poprzednich pożyczkach, przedłużono 
i tym razem termin subskrybowania poży
czki. Doświadczenie pouczyło bowiem, że 
w takim właśnie dodatkowym okresie bardzo 
znaczne jeszcze sumy łączyły się z już uzbie- 
ranemi, składane przez tych, którzy w okresie 
pierwotnie określonym nie mogli wywiązać 
się z tego moralnego obowiązku. Tedy i 
obecnie spodziewać się wypada, że przedłu
żenie terminu okaże się zarządzeniem trafnem, 
na znajomości psychologii ludów i stosunków 
ludności opartem. Termin przedłużony został 
mianowicie do środy dnia 17 b. m. i to nie
odwołalnie. Dnia tego o godzinie 12 w po
łudnie subskrypeya zostanie stanowczo za
mknięta i dalsze wpisy przyjmowane nie 
będą. Byłoby karygodną opieszałością, gdyby 
kto i ten term in puścił płazem.

Przy poprzednich pożyczkach do sum 
już uzbieranych dopadało w przecięciu krą
gło około 100 milionów — suma zatem bądź 
co bądź pokaźna, nawet w tych czasach, 
kiedy zera po prawej stronie cyfry ważnej 
coraz mniej imponują. Gdyby — jak to jest 
zwyczajem przy pożyczkach pokojowych — 
sumę subskrypcyjną z góry ograniczono, 
przedłużenie terminu byłoby oczywiście rzeczą 
zbyteczną, gdyż w razie nadmiaru sum sub
skrybowanych, musiałoby ono uledz redu-

skiego. Obaj byli na służbie, wybierając za
sługę na chorągiew przypadającą. Jadąc z 
powrotem przybyli do Sędziszowa. Przy po
stoju w gospodzie, rotmistrz dostrzegłszy, 
że Rokicki z przybranym sobie do towa
rzystwa mieszczaninem, z Pilzna rodem, 
Wojciechem Kijowiczem, poczęli sobie ocho
ty do trunków dodawać, unikając okazyi 
nie chciał z nim zasiąść do stołu, odszedł 
z gospody, przedrzemał się nieco, poczem 
wozy wyprawił i sam za nimi jechać zamie
rzał. Tymczasem inny towarzysz zaprasza go 
do izby. Wchodzi do izby rotmistrz z wy
rostkiem swym Adamem Zielińskim. Rokicki 
podochocony począł lżyć żonę Zielińskiego 
o?tatniemi słowy i to razem z Kijowiczem, 
a widząc, że Złotorowicz wycofuje się z iz
by, obsypał go wyrzutami, że chyba z Kijo
wiczem pić nie chce, a to dobry pachołek i 
trzech z liczyć nie umie; nie puszcza rot
mistrza z izby i każe, by w sieniach straż 
była w pogotowiu. Był już w progu Złoto
rowicz, ale tu wójt sędziszowski schwycił 
go z tylu w ręce, z których zaledwie zdołał 
się uwolnić i obronić od siekającego go Ro
kickiego i towarzyszy pijatyki. Zieliński sko
czył do koni, ale tu go dopadnięto i zabitol 
Dodać należy, że ów Zieliński był także 
rządcą Złotorowicza w wójtówstwie tegoż, 
Kąniele zwanem, pod Wolbmmem. że /io- 
lińskieeo żona. Bobowa, była konkubiną 
komornika granicznego bieckiego, Jana By
liny. który nawet po zawarciu małżeństwa 
Bobowej, z Zielińskim, skłoniony namowami 
jej do tegoż utrzymywał z nią gorszące 
stosunki. Bylina po zejściu wskutek zabój
stwa ze świata jej męża, pojechał za nią do 
Kąpiel, by ją pocieszać po stracie i oboje 
urządzili się w wójtostwie, na dożywociu 
rotmistrzowskiem, jak u siebie w domu. Rot
mistrz musiał ich dopiero procesem wyrzu
cać z wójtostwa.

Z powrotem do Lwowa miał Złotoro- 
wiez zajście z mieszczaninem Teodorem Czo- 
purdą, który z kompryncypałami zssiadł na 
drodze na rotmistrza, został tednak przez te
goż pobiły i pokaleczony, Całe miasto ska

kcyi. Z natury rzeczy takie ograniczanie jak 
przy pożyczkach wojennych niepraktykowane, 
a tem samem i przedłużeniu terminu sub
skrypcyjnego nic nie staje w drodze. Prze
ciwnie — z biegiem czasu wojennego wy
tworzyła się w niektórych państwach nawet 
dążność, iżby znieść wogóle terminowy cha
rakter subskrybowania. W Anglii n. p. zde
cydowano się już przed kilku miesiącami na 
przeciągnięcie pożyczki z tygodnia na ty
dzień — możnaby powiedzieć —■ w nieskoń
czoność, w każdy razie na cały czas trwania 
wojny. Mocarstwa centralne nie noszą się 
z zamiarem przejęcia tego systemu. Wobec 
wielkiej wydatuości dotychczasowych poży
czek wojennych utrzymuje się i nadal jako 
norma rozpisywanie subskrypcyj co pół roku. 
Ale też wobec tego przedłużenia terminu 
musi być ograniczone i nie może przeciągać 
się zbytnio.

Najnowsza, ósma pożyczka, jak przewi
dywano, dała wynik bardzo pomyślny, D la
czegóż jednak nie uczynić go jeszcze świe
tniejszym, skoro praktyka wykazała, że to 
możliwe, więcej nawet, że niewątpliwe.

Spodziewać się nałoży zatem, że nad
płyną jeszcze liczne obfite subwencje, by 
zaokrąglić dotychczasowy efekt. Znamienną 
jest rzeczą, że także z frontu bojowego dały 
się słyszeć głosy z życzeniami, by termin 
został przedłużony. Należało zaś go przedłu
żyć także ze względu ua dzisiejsze stosunki 
pocztowe. Z odległych połaci Państwa nad
eń dzą zapisy ze znacznem spóźnieniem, po
czta bowiem rozporządzając niedostatecznemi 
siłami, nic może utrzymać ruchu w tej mie
rze, co w czasach pokojowych.

Ale skoro już term in przedłużono, to 
rzeczą jest każdego, który zapóźnił się w sub
skrybowaniu mniejszej lub większej — w 
miarę możności — sumy, powinien nie ocią

rzyło pana rotmistrza o ciężkie poranienie I 
współobywatela swego. Złotorowicz jednak | 
przedłożył w grodzie „corpus delicti“, kij sę
katy, na dowód własnej przed napaścią obro
ny. Rotmistrz żnduej napaści lub zni 1 agi 
nie puszczał płazem i jeżeli sam nie dał od
wetu, szukał go w pomocy sądów. Doświad
czali tego liczni jego, jak stwierdzono, wro
gowie, pomiędzy nimi także i wspomniany 
Romigiau Strzałkowski, który jeszcze w 16821 
wnosił pozew w sprawie skasowania banicyi, 
ciążącej na nim z powodu nocnego napadu 
na dom rotmistrzowski.

W roku wspomnianym gubią się ślady 
w aktach grodu lwowskiego, dotyczące losów 
i przygód Lwowianina-szlachcica, który pra
wdopodobnie około tego czasu zszedł ze świa
ta. Jak w ogóle Lwowianie, był on dzielnym, 
mężnym żołnierzem, jak to podnosili hetman, 
król i cała szlachta województwa. Przygody 
jego bolesne dlań i przykre pochodziły z py
chy nabytego równocześnie z tak cennego 
pod owe czasy klejnotu szlachectwa i przy
jęcia do h ibu Pilawy. Zaszczytu, który go 
spotkał, nie umiał nosić z umysłem trzeźwym; 
wynosił się ponsd inne stany, po nad kole
gów. po nad wysoce zasłużonych w Ojczyźnie 
mężów, czem mnożył sobie szereg nieprzyia- 
ci< ł narażając się na przykre a czeste przy
gody, któreśmy'powyżej poznali, Jakże roz
sądni byli prawodawcy sejmowi, którzy świe
żą szlachtę do trzeciej generacyi oddalali od 
urzędów i dygnitarstw. Dążyli oni do uszla
chetnienia nietylko obdarzonych khjnotem, 
ale też i potomstwa ich, które znowu wysił
kami cnoty musiało sobie zarabiać ua przy
wileje, przysługujące tylko prawdziwie szla
chetnym synom Ojczyzny.

Podajemy w końcu w całej osnowie akt 
przyjęcia Złotorowicza do herbu Pilawa. Oto 
dokument wystawiony przez hetm ana, wyję
ty z archiwum krajowego aktów grodzkich i 
ziem skich:

Stanisław z Potoka na Podhajcach Po
tocki, wojewoda krakowski, hetman wielki 
koronny. Krasnostawski, robczycki etc., sta
rosta, Wszem wobec i każdemu z osobna,

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbuwy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jegc miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
pr 30 bal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 fainowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i sta*utowe 
Towai zyuw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p, 
po 60 hal, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraoya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupisckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Bacbstafca Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

gając się, skorzystać z podanej sposobności. 
Czyż mamy jeszcze raz przypominać wszyst
kie nadzwyczajne korzyści, które zapewnia 
Państwo swym wierzycielom?

Przypomnimy te przynajmniej, które 
mniej może znane są ogółowi, a które stre
ścić się dadzą następująco: 1, Bank austrya- 
cko-węgierski i Kasa pożyczek wojennych 
udzielają za złożeniem obligacyi tej pożyczki 
wojennej, względnie kwitów tymczasowych, 
jako ręcznego zastawu pożyczek aż do 75 pre 
nominalnej wartości podług stopy procento
wej o pół pre. niższej, a mianowicie podług 
kazdoczesnej oficjalnej eskontowej stopy pro
centowej,

Także na inn& w austr.-węg. Banku lub 
Kasie pożyczek wojennych do zastawienia 
możliwe papiery wartościowe udzielają po
wyższe dwa zakłady podług każdorazowej 
ofieyalnej eskontowej stopy procentowej po
życzek, o ile kwota, którą ma się otrzymać, 
dowodnie służy na pokrycie sumy na pod
stawie tego zaproszenia subskrybowanej.

Nadto udziela Bank austr.-węgierski i 
Kasa pożyczek wojennych pod wymieniony
mi przedtem warunkami stronom, które do
wodnie w czasie powyższych terminów wpła
ty zaciągnęły pożyczkę w innym zakładzie 
kredytowym (banku, kasie oszczędności, ka
sie zaliczkowej itd.) lub w firmie bankowej 
na subskrypoyę tej pożyczki wojennej w ce
lu spłacania jej w tej wysokuści aż do ja 
kiej dowodnie zalega jeszcze w dniu wnie
sienia podania, nowej pożyczki podług stałej 
stopy procentowej 5 pre. i prolonguje się ją  
podług tej stałej stopy procentowej.

2. Od obrotu 8 pożyczki wojennej me 
opłaca się żadnego podatku obrotowego od 
papierów wartościowych.

3. Obligacye pożyczki państwowej i 
państwowych bonów skarbowych 8 pożyczki

i komuby o tem wiedzieć należało, mianowicie 
| dygnitarzom, urzędnikom i wszystkim stanu 
rycerskiego ludziom czynię wiadomo. Gdy 
cnota wszędy swoje odnosić zwykła nie tyl
ko pochwały ale i godne praemia, nie go
dziło się i mnie wiadomemu dobrze dzielno
ści męstwa urodzonego pana Michała Jana 
Złotorowicza deesse virtuti et praeclaris factis 
jego, albowiem w oczach moich nietylko za 
regimentu sławnej pamięci nieboszczyka IMci 
p. Mikołaia Potockiego, kasztelana krakow
skiego, hetmana w. kor. antecessora mego, 
ale i za mego we wszystkich okazyach, gdzie- 
siękolwiek podały, w kozackiej, moskiewskiej, 
szwedzkiej i węgierskiej wojnie, pod znaka
mi różnymi i od czasu już dawnego pod zna
kiem IMci p. Andrzeja Potockiego, oboźnego 
kor,, synowca mego, służąc w polu i sztur
mach nie raz za całość Ojczyzny zdrowie 
swoje odważał i dzielnie wrodzoną stimulatm  
cnotą z nieprzyjacielem czynił, tak dalece, 
że wec ipsa invidia w tem detrahere mu mo
że. Co mu zawdzięczając, aby i drudzy exem- 
plo  jego ad similia incitentur, jako przed tem 
z urzędu mego hetmańskiego zaleceniem ate- 
staryą w przyjęciu pomienionegc p Złotoro
wicza do tytułu szlacheckiego na sejmie bu
sko przeszłym onemu profui i ochotnie, aby 
joarticeps stemmatis domu mego nazwanego 
Pilawa zostawał consensi, toż i teraz prae- 
sentibus exhibeo pozwalając, aby on we 
wszystkich swych sprawach miał to clenodiom 
za insigne domu swego i tak on sam i inni 
descendentes od niego domu jego utriusgue 
sexus potomkowie nim się szczycili we wszyst
kich swych sprawach używali tanąuam pe- 
renni stemmate suo praprio. Na co się dla le
pszej ważności podpisuję i pieczęć przycisnąć 
rozkazałem.

Daturn w Sokalu die secunda Sęptem- 
bris millesimo sexcentesimo guinguagesimo o- 
davo. Stanisław Potocki, wojewoda krakow
ski, hetman wielki koronny. 'Castr. Leop. 
Bel. Tom 408 p. 1 8 7 8 -4 ) .
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wojennej można będzie użyć podług czystej 
ceny subskrypcyjnej do płacenia podatków 
od zysków wojennych (podatku wojennego).

W celu popierania subskrypcyi 8 po
życzki wojennej przyzna się jak przy po
przednich pożyczkach wojennych daleko idą
ce zwolnienia od należytości specyalnemi 
rozporządzeniami.

4. Obligaeye 8 pożyczki wojennej, a 
mianowicie tak pożyczki państwowej, jak 
również bonów skarbowych, przyjmować się 
będzie po wojnie w Austryi od subskry
bentów po cenie subskrypcyjnej w miejsce 
zapłaty przy sprzedaży i licytacyach warto
ści demobilizacyjnych. Nadto uwzględni się 
specyałuie przy sprzedaży tych wartości ta
kich kupców, którzy zgłoszą zamiar zapłaty 
ceny kupna w subskrybowanych przez nich 
obligacyaeh 8 pożyczki wojennej.

Sytuacya wojenna,

Entente przeboleć nie może zwinięcia 
frontu wschodniego i nieustannie przemyśli- 
wa nad tem. jakim sposobem możnaby go 
restytuować. Tą myślą zasadniczą kierują się 
wszystkie przedsięwzięcia, poczynane w Sy- 
beryi i Eossyi wschodniej. Entente chwyciła 
się intryg, innym sposobem nie mogąc tam 
działać. Przedewszystkiem chwyciła się za
biegów mających na celu gospodarcze pokle- 
jenie czerepów, na jakie rozpadł się front 
wschodni.

Osiągnąć tego jednak nie sposób bez 
wywołania równocześnie przewrotu w dzie
dzinie państwowej i militarnej. Innerni słowy 
trzeba obalić rząd dzisiejszy, nie okazujocy 
najmniejszej chęci ku temu, by stać się po- 
wolnem narzędziem w ręku zachodnich alian
tów. Skoro tylko nie stanie bolszewików, ła
twiej już przyjdzie ustawienie napowrót frontu
na wschodzie.

Na razie entente ma do rozporządzenia 
ledwie kilka ułomków dawnego frontu na 
wschodzie, a i te przeważnie znajdują się 
w Azyi. Ooś trochę pozostało także w Eossyi 
południowej, na Uralu — wszystkiego razem 
za mało, by módz to uczynić punkteną wyj
ścia dla jakiejś większej akcyi. W tej zaś, 
jeśli się rozwinie, na czynniki główne paso
wano Japończyków, Czecho - Słowaków, ko
zaków dońskich i kubańskich, wreszcie zwo
lenników kotrrewolucyi w Eossyi. Ozy to są 
czynniki, na które istotnie liczyć można,
okaże przyszłość.

Co do Japonii znamienne wyjaśnienia 
w tej mierze podaje francuski generał Mai-, 
leterre. Powiada on między innem i: „Siły 
zbrojne Japonii na morzu i lądzie są nie
tknięte i dobrze byłoby, aby się teraz ru
szyły. One nie powinny poprzestać na za
jęciu Władywostoku; one powinny zająć całą 
kolej syberyjską aż do jej ujścia w kraju 
transkaspijskim. Na to potrzeba wszakże* 
wcale znacznej siły. Japonia uznała to w re
szcie za interes dla n iej także tak doniosły, 
iż warto dlań ponieść wie kie nawet ofiary. 
Zrozumiała niemieckie niebezpieczeństwo gro
żące jej od strony morza, jakże więc mia
łaby nie zrozumieć tego również niebezpie

czeństwa, jakie drogami lądowemi podąża 
przeciwko niej z Azyi".

Tak wywodzi Mallelerre.
Być może, iż Japonia w istocie przez 

czas pewien dotrzymywać będzie kroku a 
liantom; być może, iż nie omieszka przyło
żyć ręki do utworzenia nowego frontu na 
wschodzie. F ront wschodnio-syberyjski uśmie
chałby się jej niewątpliwie, ale skoro on raz 
powstanie, to znów zeń Japonia nie zejdzie.

Tak zw. Czecbu-Słowacy nowa całkiem 
formacya, składająca się tylko częściowo z 
wziętych do niewoli obywateli austro-wę- 
gierskich, w gros swem natomiast utworzona 
z rozmaitych, żądnych grabieży i rabunku 
żywiołów rossyjskich, sprawiają bolszewikom 
w istocie niemało kłopotu.

Pierwotnie mieli oni w pochodzie swym 
na wschód dotrzeć do Władywostoku, aby tam 
wsiąść na okręty i dać się przewieźć do A- 
meryki. Entente jednakże, rozpatrzywszy się 
lepiej w sprawie, postanowiła użyć Ich z wię
kszą dla siebie korzyścią, a mianowicie oba
lić z ich pomocą dzisiejszy rząd rossyjski. 
Pochód Czecho-Słowaków odbywa się wzdłuż 
linii kolei Sybirskiej, która wpadła w ich 
ręce. W Eossyi wschodniej znajdują się 
awangardy czesko-sLwackie, które pierwo
tnie, dopóki szło o marsz na Władywostok, 
stanowiły tyły armii. Obecnie te od
działy prą na południe, by połączyć się z ko
zakami dońskimi i kubańskimi. Gzy im to 
się uda, nie przesądzajmy. W każdym razie 
wyprawa czesko-sł( wacka pozostanie epizo
dem, jeśli Japonia nie poprze jej dostarcze
niem materyału wojennego i amunicyi.

Jako najniebezpieczniejszy czynnik w 
tym rozgardyaszu występuje kontrrewolucya 
pod kierownictwem W. ks. Michała. Podo
bno został on już obwołany carem. Ale ty
tuł carski*stracił blask swój i moc swą m a
giczną do szczętu. Że pod rządem carskim 
szybko mógłby podżwignąć się front woj
skowy, to pewne, ale nawet i w takim ra
zie ani ilościowo, ani jakościowo nie doró
wnałby już dawnemu frontowi. O to więc, 
by mógł gruntownie zmienić sytuacyę ogól
ną na niekorzyść Mocarstw centralnych, nie
ma obaw.

Nie powinno się zaś zapominać, że je 
śli entente wytęża całą swą pomysłowość dla 
wskrzeszenia frontu wschodniego, to Mocar
stwa centralne nie zasypiają ze swej strony 
gruszek w popiele. A nie brak im środków, 
by podstępne plany nieprzyjaciół rozbić w 
niwecz.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 5 lipca. Urzędowo ogłasza

ją dnia 5 lipca:
Walki na wyspie przy ujściu Piawy nie 

doznały przerwy także w czasie dnia wczo
rajszego. Siły po obu stronach w bój wpro
wadzone równoważą się.

Silne włoskie ataki na nasze skrzydło 
południowe zostały wyrównane kontratakami.

Pod Cbiese Uaova wyparł oddawua 
znany z waleczności śląski pułk pUchoty

Nr. 1 rychłem wkroczeniem Włochów, któ
rzy wdarli się w nasze stanowiska.

Międ'.y Piawą a B ientą ponawia n ie
przyjaciel swoje usiłowania, aby odebrać nam 
nasze stanowiska zdobyte dnia 15 czerwca 
b. r. Jego główne uderzenie skierowane było 
wczoraj przeciw przestrzeni Monte Solatolo. 
Atak poprowadzony aż do naszych rowów 
doprowadził do zaciętych walk z bliska, w 
których wielka ezęśó nieprzyjaciela została 
zabitą, reszta odpędzona. Od trzech prawie 
tygudii niemal bez przerwy w walce stojący 
Ślązacy batalionu 2/120 i Bośniacy 4 pułku 
szczególnie się odznaczyli, wspierani znako
micie przez baterye grackiej 1-azej i krakow 
skiej 55-tej brygady artjlery i polnej. Straty 
nieprzyjaciela są ogromnie ciężkie.

Na płaskowyżu siedmiu gmin i na 
froncie tyrolskim żywa działalność artyleryi.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki feiuletys? wojenny.
B erlin , 5 lipca. Biuro W olffa  ogła

sza: Wielka kwatera główna dnia 5 lipca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k k s i ę c i a E u p r e c b t a .  

Na zachód od Ypern odparto silne natarcia 
nieprzyjacielskie. Po obu stronach Soramy 
nastąpiły wczoraj po bardzo silnym ogniu 
ataki piechoty angielskiej. Na północnym 
brzegu rzeki załamały się one krwawo przed 
naszemi liniami. Na południe od Sommy 
wtargnął nieprzyjaciel do wsi od lasu Ha- 
mel. Na wzgórzu na południe od Hainel u- 
daremniono jego atak kontratakiem. Na 
wschód od Yillers - B retonneui odrzuciliśmy 
nieprzyjaciela do stanowisk, w których wy
szedł. Wieczorem ożywiła się czynność bojo
wa na całym froncie grupy wojsk i była 
wzmożona także i w nocy szczególnie na 
odcinku, na którym wczoraj toczyła się 
walka.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a 
s t ę p c y  T r o n u :  Na zachodnim brzegu Mo
zy i po obu brzegach Aisny wzmożona czyn
ność bojowa. Porucznik Menkhoff zwyciężył 
w walce powietrznej po raz 35, porucznik 
Thuy po raz 24.

Pierwszy generalny Kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
. -i; f -

0 zajścia na froncie południowo- 
zachodnim.

Korrresp. Austria  donosi: U P. Mini
stra wojny zjawiła się deputacya chrzescijuń- 
sko-społecznych i Związku niemieeko-narodo- 
wego, by zasięgnąć informacyj o zajściach 
na froncie południowo-zachodnim,

P. Minister w dwugodzinnej rozmowie 
dał wyczerpującą odpowiedź na wszystkio 
punkty zapytania.

Oświadczenia P. M inistra wojny, jak

stwierdził poseł przt mawiający imieniem de- 
putacyi, podziałały uspokajająco i wyjaśnia
jąco,

Zbiiźenie gospodarcze 
austro-węgiersko-niemieckie.

Z Berlina donosi Biuro W o lffa : Wczo
raj odbyła się poufna konfereneya w spra
wie zbliżenia gospodarczego między Niemca
mi i Austro-Węgrami.

Przedstawiciele obu Eządów dali krótki 
pogląd na prace przygotowawcze, dotyczące 
głównie zjazdu wyznaczonego na dzień 8 b.m. 
w Salcburgu.

Przedstawiciele Austro-Węgier i Nie
miec mają ująć zasady, na podstawie których 
uregulowane będą późniejsze szczegółowe ro
kowania.

Ratyfikscya układu pokojowego między 
Austro-Węgrami i Rossyą.

Dnia 4 bm, odbyła się w Berlinie wy
miana dokumentów ratyfikacyjnych w spra
wie układu pokojowego między Austro-Wę- 
grami a rosyjską republiką Sowietów i na
leżącego doń układu dodatkowego.

Wymiany dokonali austro-węgierski
przedstawiciel, radca legacyjoy hr. Lariseh, 
i upełnomocniony w Berlinie zastępca rosyj
skiej republiki Sowietów, Joffe.

O wymianie dokumentów ratyfikacyj
nych spisano protokół.

■i t a
Oświadczenie Churchilla.

Churchill wygłosił w Westminster w 
czasie uroczystości w rocznicę proklamacyi 
niezawisłości Ameryki mowę, w której po
wiedział między innemi:

Niemcy musza być pobite i uznać, że 
są pobite, lecz naród niemiecki musi się też 
dowiedzieć, że dla siebie samych nie doma
gamy się żadnych mnych praw. jak tylko 
tych, które bylibyśmy gotowi zapewnić tak
że i Niemcom.

Wszystkie prawa wyrażone w prokla
macyi niezawisłości, będą i dla nich do
stępne.

W naszych celach wojennych niema 
żadnego pokoju bez zwycięstwa, żadnej umo
wy, jeżeli krzywda nie będzie napraw iona.^

Takiem jest oświadczenie z dnia 4 lip- 
ca 1918.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują urzędowo: Nasze 

łodzie podwodne na północnym terenie woj
ny zniszczyły ponowLie 15.500 tonn reg. po
jemności nieprzyjacielskich okrętów handlo
wych.

Komunikat bułgarski.
Z d n i a  3 l i p c a :  Nad górnym bie

giem Sknmbi kompanie nieprzyjacielskie 
zbliżyły się do bułgarski ch przednich straży 
na południe od wsi Homczan, ale je bułgar
ski ogień odparł.
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H R A B I M  H E L E N A .
CZĘŚĆ DRUGA.

Niewidomy z avenue Gabryel.

(Ciąg dalszy).

Y.
Paryż jest miastem, w którem niczego 

nie brakuje.
Szukając dobrze, wszystko znaleźć mo

żna: kulawych, którzy, gdy noc nastanie, 
biegają na obu nogach, jak króliki, fałszy
wych kalrk bez obu nóg, którzy le ukrywają 
niewiadomo w jaki sposób, lub ślepych, któ
rzy wzroku nie stracili.

Świat żebraków jest niezgłębioną pu
stynią.

Przechodzień, który rzuca grosz w czap
kę biedaka prowadzonego przez psa, nie do
myśla się wcale, że ten żebrak może mieć 
pięćdziesiąt tysięcy franków ukrytych w 
sienniku i losy rządowe przynoszące gruby 
procent.

Piątego maja Ohamps-Elysees obudziły 
się wśród zieleni nowych liści i woni so
ków ożywczych.

Czuło się jakby na nowo pobudzonym 
do życia w ciepłej i czystej atmosferze. Od
dychało się pełną piersią miłą wonią wio
sny, wychodzącej z ziemi.

Około dziewiątej spacerujących było 
coraz więcej samotnych przechodni, którzy 
s> li marzyć w alejach słońcem zalanych, 
i jeźizców jadących grupami, zajętych roz
mową.

Ci, którzy pr eehodzih wzdłuż baje
cznych parków avenue G abrel, mogli zauwa
żyć, że nieznany ślepiec obrał sobie stano
wisko na trotuarze, obok kraty zamykającej 
z tej strony wspaniały ogród pałacu Eay- 
naud.

Ten pałac zajmuje prawie sam środek 
w rzędzie magnackich posiadłości wychodzą
cych z jednej strony na przedmieście Saint- 
Honoró, a z drugiej, nie mając prawa budo
wania, na Champs-Elysóes.

Miejsce zostało bardzo stosownie wy
brane przoz ślepego żebraka.

Przechodni mało jest w tych stronach, 
ale jakość wynagradza liczbę, której brakuje.

Na tym trotuarze ocienionym drzewa
mi nie widać wcale ludzi żle ubranych, któ
rzy mają pustkę w kieszeni.

Słudzy z dobrych domów, o twarzach 
tłustych i czerwonych, bony od dzieci i mamki 
okrągłych kształtów, milionerzy ze świata 
egzotycznego lub finansów, — oto główna 
ludność tej dzielnicy.

Otóż, żebrak, o którym mowa, był jakby 
przeznaczony do bogatej dzielnicy.

Ubranie jego było porządoe.
Paltot jego, cerowany na wszystkie 

strony, buty łatane i kapelusz wyrudziały, 
wszystko to było tak czyste, że ani pyłku 
na tem widać nie było.

Było to wytarte, wynbszone, zużyte do 
gruntu, ale czyste.

Eęka, trzymająca na sznurku psa bia
łego jak mleko, który podawał przechodniom 
miseczkę blaszaną z rozumnym wyrazem 
pyszczka, była brunatna jak u metysa po

chodzącego od murzyna i kreolki, ale sta
rannie umyta.

Trudno było dokładnie określić wiek 
tego biednego.

Nawet przypatrzywszy mu się najuwa
żniej, nie można było wiedzieć, czego się 
trzymać.

Wiek ten wahał się pomiędzy trzy
dziestu pięciu a pięćdziesięciu laty.

Zresztą, należał zapewne do kategoryi 
wstydzących się żebrać. #

Kapelusz za wielki opadał mu aż do 
brwi. bardzo gęstych. Przez zamknięte po
wieki widać było od czasu do czasu wązki 
pas białka oka, bez spojrzenia.

Kołnierz surduta był podniesiony po
mimo ciepłego powietrza, prawdopodobnie 
z powodu braku bielizny. Głowa pochylała 
się do połowy i jedno tylko widzieć się da
wało z tej twarzy, z rodzajem pokory utkwio
nej w ziemi, a tem była gęsta broda, która 
prawie zakrywała rysy oblicza.

Karta przyczepiona na jego piersiach 
opowiadała jego bistoryę w kilku słowach: 
„Szofer popalony w wybuchu kotła".

Było to bardzo proste i obrane z po«zyi.
Nikt go nigdy nie widywał w tri dziel

nicy.
Agenci snujący się pod okolicznymi 

kasztanami, patrzyli na niego z życzliwością, 
którą zawsze obdarzają tych, którzy nie robią 
hałasu,

W miejscu, w którem się znajdował 
przy kracie ogrodu barona Baynaud. nie mógł 
nikomu zawadzać.

Miał wszelką swobodę. Jemu takie nie 
zawadzali ani przechodnie, ani powozy.

Kilku przechodni brało z wyciągnięci 
jego ręki błękitne lub różowe papierki, z Któ
rych przyszłość się wyczytuje, składało ja ł

mużnę w miseczkę psa, który dziękował w 
imieniu pana i odchidzili.

Ślepy był milezący i nieporuszony.
Tylko gdy na trotuarze nikogo nie było, 

skoro nikt nie patrzył na niego, obracał się 
w stronę parku barona Eaynaud i nastawiał 
uszu, jakby próbował posłyszeć jakie od- 
głosy.

Lecz pałac był daleko.
Czy ten biedny był rzeczywiście ślepy?
Można było w to wątpić z powodu u- 

wagi, z jaką sondował przez przymknięte 
powieki głębio wspaniałego parku.

Zresztą, cwe arystokratyczne domy, o- 
becnie prawie wszystkie będące w rękach 
książąt finansów, czynią na przechodniach 
wrażenie rajów, do których wejście wzbro
nione..

Żaden inny pałac nie budzi więcej tej 
myśli, jak pałac Eaynaud.

Po za kratą, prawie pośrodku, prosta 
aleja ocieniona wielkiemi drzewami, jakby 
wymalowanemi ręką mistrza pendzla. w tym 
cywilizowanym krajobrazie, gdzie sztuka cu
downie d pomaga naturze, prowadzi do pe
ronu pałacu, którego widać fasadę z szarych 
kamieni, na których odcinają się białe ża- 
luzye.

Nieco bliżej, taras dotyka ayenue Ga
bryel, na pół przysłonięty przed okiem cie
kawych firanką bluszczu, rozpiętego na żela
zne; balustradzie oparcia.

Kilka posagów marmurowych, ukrytych 
w zieleni i różach pnących, zdobi taras, a 
przy murze sąsiedniego domu, w osłonie 
z bluszczu, stoi mały kiosk, cel przechadzek 
i miejsce spoczynku dla mieszkańców pałacu.

(Oiąg dalszy nastąpi),



Na zachód od Dobropola, na południe , 
od Humy i p id  Alczakmale obopólna czyn
ność działowa była chwilami dośó gwałto
wna.

Na wschód od Wardaru rozproszyli Buł
garzy wzmocniony oddział angielski.

Na południe od Dolszeli bułgarskie ba- 
terye wznieciły pożar w wielkim nieprzyja
cielskim składzie amunicyi.

Związek narodów.
Daily News donosi, że poseł Mac Our- 

die oznajmił, iż w ostatnich dniach założono 
w Anglii Towarzystwo do przygotowania 
Związku narodów.

Do założycieli jego należą: H. J. Wells, 
J. A. Spencer, posłowie A. Thomas, major 
Dawid Devies i Mac Ourdie, tudzież sir Mark 
Dykes i prof. H ilbert Murray.

Towarzystwo zawiązało stosunki z przed
stawicielami zagranicy. Wiceprezem jest Al
bert Thomas.

Sprawę tę omawia się z delegatami 
zagranicznymi, biorącymi teraz udział w kon- 
ferencyi międzysojuszniczej.

Opiekunowie Rossyi.
Svenslca Dagbladet ogłasza telegram 

prywatnyjjz Helsipgforsu, wedle którego poseł 
japoński w Moskw ie zawiadomił rząd Sowie
tów, iż wysadzenie na ląd wojsk japońskich 
w Władywostoku ma na celu jedynie ochronę 
sojuszników. Taki sam cel mają zarządzenia 
Anglików na wybrzeżu Murmańskiem.

Lenin o Rossyi.
Ze Sztokholmu telegrafują: Organ bol

szewicki Politiken ogłasza rozmowę swego 
korespondenta z Leninem, który powiedział, 
że sytuacya nietylko w Rossyi jest trudne; 
anarchia jest owocem 4 -letniej wojny, a nie 
bolszewizmu. Żniwa zapowiadają się dobrze.

Kontrrewolucya bez obcej pomocy jest 
bezsilną. Opozycya w łonie partyi bolszewi
ckiej przeciw pokojowi brzeskiemu jest usu
nięta, Bucharin i Radek biorą znowu udział 
w pracach.

Organizacya przemysłowa jest w toku, 
robotnicy sami obejmują kierownictwo.

Pokój był konieczny. W sprawie wojsk 
czesko - słowackich powiedział Lenin, że będą 
one powoli pobite.

Echa mowy dr. KUhlmanna w Anglii.
W Izbie niższej pacyfista M a s o n  za

pytał, jakie postanowienia proponuje rząd 
wobec oświadczenia dr. Klihlmanna o nie
mieckich celach wojennych.

Podsekretarz spraw zagranicznych Oe- 
c i 1 odpowiedział: Nie uważałbym za rzecz 
pożyteczną, gdyby podjęto jakiekolwiek kroki 
wobec tege nieokreślonego i nieprzekonywu
jącego oświadczenia.

Nasze cele wojenne są dobrze znane, 
lecz czekamy daremnie na jasne i niedwu
znaczne podanie celów naszych nieprzyjaciół.

Następnie p. M a s o n  postawił wnio
sek na otwarcie dyskusyi nad oświadczeniem 
dr. Klihlmanna, ale ani jeden z posłów wnio
sku tego nie poparł, aby zaś umożliwić taką 
dyskusyę, trzeba poparcia przynajmniej 40 
posłów. __________

W obronie żydów.
Angielski urząd spraw zagranicznych 

upoważnił organizacyę syonistyczną w Lon
dynie, aby zaproponowała zwolnienie żydów, 
poddanych państwa tureckiego, od ograu.- 
czeń stosowanych do poddanych państw nie
przyjacielskich.

Armia amerykańska.
Według rozpowszechnionej przez sekre

tarza wojny Bakera wiadomości, podanej 
Izbie reprezentantów, obecnie 100.400 ofice
rów i 2,010.000 żołnierzy stoi po i bronią, 
gdy 14 miesięcy temu było w służbie tylko 
9.524 oficerów i 202.510 żołnierzy.

  i A

Reemigracya.
Czytamy w Monitoree Polskim : Wobec 

rozpoczętego już ruchu powrotnego do kraju 
licznych rzesz tułaczych, które trzy lata prze
szło spędziły na wygnaniu w Rossyi, każdy 
przyczynek do historyi wychodźtwa, a szcze
gólnie do jego stanu w czasach ostatnich, 
jest rzeczą niezmiernie ważną dla działaczy 
i zrzeszeń pracujących nad uregulowaqiem 
reemigracyi.

Gromadzenie najrozmaitszych odnośnych 
materyałów ze źródeł zarówno polskich, jak 
i rossyjskich, oraz oświetlenie wartości ich,, 
szczególnie z punktu widzenia praktycznego
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, zużytkowania, będzie bardzo żmudnem, lecz 
zarazem i koniecznem zadaniem sper.yalnych 
komisyj. Szczególnie teraz, gdy sprawę re- 
emigracyj ujęły w swoje dłonie władze rzą
dowe polskie.

Materyały pochodzące ze źródeł pol
skich, a więc głównie z polskich komitetów 
wygnańczych w Rossyi, są oczywiście naj
rzetelniejsze. Statystykę prowadzono sumien
nie i uczciwie.

Inaczej rzecz się ma z danemi komite
tów wygnańczych rossyjskich, których celem 
było niesienie pomocy wszystkim wygnań
com bez różnicy narodowości, a więc i Po
lakom. Takiemi najważniejszemi orgnnizacya- 
mi były: Wszechrossyski Związek Ziemstw, 
Wszechrossyjski Związek Miast i Komitet 
Tatyanowski. Według obliczeń t'g o  ostatnie
go (Nr. 2 Wiadomości Komitetu), ogó'na li
czba wygnańców w Rossyi na dzień 1 maja 
1916 r. wynosiła 3,074.896, w tein 521.000 
Polaków. Według obliczeń Komitetu Tatya- 
nowskiego, opuściło Królestwo Polskie 147 337 
osób. Kraj poł. zachodni 343.347, półn -za
chodni 549.380, Galicyę 25.734. Zestawiając 
powyżbze cyfry z cyframi oddziału pomocy 
ludności poł.-zaehodniego frontu Wszechros- 
syjskiego Związku Ziemstw, otrzymamy mniej- 
więcej liczbę 250,000 dla wysiedleńców Po
laków na Ukrainie i w południowej Rossyi.

Cyfry te jednak stanowczo nie mogą 
być uważane za dokładne, chociążby już z 
tego powodu, że przy regestracyi ogromnej 
fali uciekinierów, która w okresie sierpień- 
listopad 1915 r, przelała się przez południo 
wą Rossyę, popełniano wiele niedokładności 
i nadużyć w rossyjskich organizacyach wy
siedleńczych.

Dziś organizacyę wysiedleńcze nie i- 
stnieją. Rewolucya starła je zupełnie z obli
cza ziemi, a to, co istniało jeszcze w pier
wszej połowie lutego br., było tylko ogrom
nym organem likwidacyjnym, starającym się 
przeciągać jak najdłużej likwidacyę. Jedynym, 
niezlikwidowanym wtedy oddziałem był od
dział pomocy dzieciom, ograniczający się do 
utrzymywania szkół elementarnych, oraz przy
tułków, szczególnie w pasie frontowym.

Z całą też pewnością można stwierdzić, 
że w lutym br. nikt w całej Rossyi nie wie
dział, ile i gdzie ludności wygnańczej się 
znajduje, jakie nastąpiły przegrupowania i ja 
kie są stosunki liczbowe poszczególnych ka- 
tegoryj wygnańców. Spowodowały to nastę
pujące fak ty :

Ho8Syjskie komitety wygnańcze, pę
dzące od wybuchu rewolucyi suchotniczy 
żywot, zaprzestały zupełnie regestracyi i za- 
dawalniały się danemi z 1916 r.

Nikt nie troszczył się więcej o istnie
jące dawniej prawo, wzbraniające wygnań
cowi opuszczenia wyznaczonej mu na zamie
szkanie miejscowości.

Eażdy jeździł dokąd chciał — rozpo
częła się masowa wędrówka ludów. Cały 
impet wychodźtwa polskiego skierował się 
oczywiście w kierunku frontu, szczególnie 
od świąt Bożego Narodzenia 1917 r., to zna
czy od chwili, gdy ukończył się ruch od- 
frontowy uciekającego żołnierstwa.

W drugiej połowie stycznia 1918 r. 
w samym pasie frontowym Wołynia zebrało 
się około 20.000 reemigrantów. Przeważała 
oczywiście ludność wiejska, którą należy je 
dnak podzielić na dwie kategorye.

Do pierwszej należą zamieszkali bez-

f iośrednio za linią okopów. Jedynie ta część 
udności, przeważnie rolnej, posiada oprócz 

zaoszczędzonej gotówki martwy i żywy in 
wentarz oraz zapasy żywności, które mogą 
wystarczyć aż do przednówka. Cieszy się ona 
względnym dobrobytem. Wiele rodzin uchodź
czych, bezrolnych przed wojną, stało się rol- 
nemi, zajmując grunta kolonistów. Przecię
tnie każdy z tej kategoryi reemigiantów 
przywiezie ze sobą wóz, parę koni, krowę, 
trochę drobiu, pościel i ubranie, oraz nieco 
ziarna na zasiew. Gorzej są sytuowani wszyscy 
wogóle wychodźcy w północnej czjści fron
towego Wołynia.

Do drugiej kategoryi wygnańczej lu
dności wiejskiej należy ta, której stałem 
miejscem zamieszkania jest Królestwo Pol
skie. Przybyli oni z dalszych gubernij połu
dniowej Rossyi, otumanieni pogłoskami o 
możliwości przejścia natychmiastowego przez 
front. Ani żywego, ani martwego inwenta
rza, ani też ziarna do domu nie przywiozą. 
Cały ich dobytek składa się z mniejszego 
lub większego zapasu gotówki i niewielkich 
węzełków; mają tylko tyle, ile można wziąć 
na plecy.

Stan moralny mas powracających do 
Królestwa trudno jest sklasyfikować. Z je
dnej strony nastąpiło rozleniwienie, którego 
przyczyną było darmowe rozdawnictwo ży
wności, oraz odzieży na puuktach wysiedleń
czych (jeden osobnik brał nieraz po parę 
razy), utrata specyalnie chłopskiej solidności 
gospodarczej i obniżenie etyki, szczególnie 
u młodzieży i dziewcząt, a z drugiej strony 
ogromne powiększenie się świadomości na
rodowej, wywołane nostalgią — chęć po
wrotu do kraju, oraz wzbogacenie się wia
domościami fachowemi, dzięki nowym i nie-

t 1918.

zwykłym dotąd warunkom pracy (ludność 
robotnicza i rzemieślnicza).

Stan ekonomiczny jest naogół nie zły. 
Wychodźcy nauczyli się się robić oszczędno
ści. Najlepiej uposażeni są rzemieślnicy i ro
botnicy, najgorzej ludność wiejska i inteli- 
geneya, z wyjątkiem takich fachowców, jak 
lekarze, farmaceuci, inżynierowie, chemicy, 
technicy i mechanicy. Różnice pomiędzy lu 
dnością wiejską, rolną a bezrolną zatarły się 
na emigracyi zupełnie.

Stan sanitarny ludności na froncie o- 
płakany, w r. 1915 polep zył się, dzięki dzia
łalności organizacyi opieki nad wygnańcami 
(rozdawnictwo produktów i pomoc lekarska); 
pogorszył się znowu po wybuchu rewolucyi, 
która zniszczyła owe organizacyę. Trzeba 
więc oczekiwać pogorszenia, zwłaszcza, że za 
pasy żywneś-i wyczerpują się, skupienia lu
dzkie na małych przestrzeniach są zbyt wiel
kie, bardzo dużo jest pasożytów i studnie są 
w bardzo złym stanie,

A wszakże w pasie frontowym Woły
nia (*/4 terenu pokryte bagniskami, gdzie 
stale panuje febra) nawet wśród ludno
ści osiadłej szerzył się tyfus brzuszny, 
plamisty, dyzenterya, ospa, szkarlatyna i dy
fteryt.

Praca reemigracyjna, zapoczątkowana 
dopiero od krótkiego czasu, będzie niermier- 
nie skomplikowana, nie tylko pod względem 
praktycznym, ale i teoretycznym. Samo zbie
ranie danych potrzebnych do prac przygoto
wawczych wymaga bardzo wielkiej bystrości 
i unikania zbyt prędkiego wyciągania wnio
sków uogólniających. Jest to zadaniem spe- 
cyalnej komisyi.

Od niej zaś zależeć będzie los wielu 
tysięcy wygnańców, oczekujących z upragnie
niem powrotu.

Zmiana Tronu w Turcyi.
Z Konstantynopola telegrafują:
Wstąpienie na tron nowego Sułtana 

Mehmeda YI., dotychczasowego dziedzica ko
rony Bahida Eddina, odbyło się wczoraj o 
godz. 10 rano z wielką okazałością w pałacu 
Top-Kapu.

W uroczystości wzięli udział: nowy 
następca tronu Abdul Meszid, książęta »ul- 
tańsey, wielki wezyr, kedywowie, Szeik-ul- 
Islam, prezydenci Senatu i Izby poselskiej 
w otoczeniu senatorów i deputowanych, mi
nistrowie, zięciowie Sułtana, oficerowie szta
bowi, członkowie głównego Wydziału jedno
ści i postępu, ulemowie, tudzież naczelnicy 
gmin wyznaniowych niemahometańskich, pod
sekretarze stanu, interimistyczny wali Stam
bułu, prefekt miasta, kierownicy i członko
wie uznanych w państwie korporacyj, otto- 
mańscy dyrektorowie instytucyj finansowych 
i handlowych, zastępcy publicznych zakładów 
dobroczynnych, a wreszcie zastępcy prasy; 
wszyscy uczestnicy w strojach odświętnych.

W myśl irade, wydanego przez nowego 
Sułtana, przeniesiono zwłoki Sułtana Mehme- 
di_ Y. do pałacu Top-Kapu, gdzie odprawiono 
modły rytualne.

O godz. 11 przed południem rozpoczęła 
się ofieyalna uroczystość żałobna, w której 
wzięli udział wszyscy wymienieni wyżej dy
gnitarze i funkeyonaryusze, dalej całe ciał" 
dylomatyczne Państw sprzymierzonych i neu
tralnych i wszyscy oficerowie zagraniczni 
w służbie tureckiej.

Uroczystość zakończyła się złożeniem 
zwłok na cmentarzu w mauzoleum, które 
zmarły Sułtan kazał sobie wybudować.

*
Sułtan M a h o m e t ,  według pełnego 

tytułu M e h m e d  R e c h a d  K h a n Y ,  Ce
sarz Ottomanów, kalif Muzułmanów, emir 
wiernych, służebnik Mekki i Medyny, Sułtan 
ziemi i morza, padyszach Turcyi, zmarł jako 
36 spadkobierca dynastyi Osmanów.

Zmarły wstąpił na tron 21 kwietnia 
1909 r. jako następca swego brata Abdul- 
Hamida, ówcześnie zdetronizowanego przez 
rewolucyjny ruch młodo-turecki.

Stanowczo najważniejszym wypadkiem 
w czasie jego dziewięcioletniego panowania 
jest połączenie losów cesarstwa z Państwami 
centralnemi i rozpoczęcia wojny, która w dru
gim roku dały mu sposobność do przybrania 
tytułu „niezwyc ężonego" — Ghazi.

Następstwo tronu w Turcyi wychodzi 
z zasady senioratu, to też następnym sułta
nem będzie jeden z żyjących braci byłego 
następcy tronu, księcia Ahmeda, który już 
w czacie wojny zeszedł z tego świata.

*
Agencya M illi donosi: Lekarskie spra

wozdanie o chorobie i śmierci Sułtana o- 
piewa:

U Sułtana od tygodnia objawiały się 
lekkie zaburzenia w trawieniu.

Dnia 25 czerwca dosiał silnej gorączki. 
W ciągu choroby nastąpiły objawy gorączki 
tyfusowej, klóra zaostrzyła cukrzycę, na jaką 
chory cierpiał w pewnych odstępach czasu.

; Zwłaszcza aceton ukazaił się w znaczniejszej 
ilości. Ciepłota podskoczyła na 39 5°, a gro-

. źnych objawów cukrzycy nie zdołano jut 
uchylić.

Sułtan zmarł dnia 3 lipca o godz. 10 
wieczorem.

Mowa Wilsona.
(Cele wojenne sojuszników).

Prezydent Wilson w mowie wygłoszo
nej na grobie Waszyngtona w Mount Ver- 
rnon, powiedział:

Grób Waszyngtona nie jest miejscem 
śmierci, lecz miejscem czynu.

Oharakterystycznem jest dla Waszyn
gtona i dla jego współpr icowuiaów, że nie 
występowoli w obronie narodu. Ich świado
mym celem było oswobodzenie ludzi wszyst
kich klas i uczynić Amerykę schroniskiem 
ludzi wszystkich krajów, ludzi pragnących, 
aby ich udziałem były prawa i przywileje 
ludzi wolnych.

Cele nasze są te same.
My to w Ameryce wierzymy, żo nasz 

udział w wojnie jest tylko owocem tego, co 
tamci zasiali, Nasze zapatrywania na wielki 
bój, w który nas wplątano, są następujące:

Po jednej stronie stoją narody świata, 
nie tylko te, któr6 biorą udział w wojnie, 
ale także wiele innych, które cierpią pód he
gemonią, narody wielu ras i wielu części 
świata, przeciwko nim zaś stoi odosobniona 
grupa rządów nie mających przyjaciół (!), nie 
mających wspólnych celów na oku, lecz sta
rających się o zaspokojenie własnych samo
wolnych ambicyj (!), podczas, gdy ich ludy 
w ich ręku są tylko m»teryałem zapalnym.

Rządy te wyposażone są w prymitywną 
władzę, pochodzącą z czasów, które dla nas 
są zupełnie obce i nieprzyjazne. Przeszłość 
i przyszłość toczą walkę na życie i śmierć, 
rezultat musi być ostateczny. Nie mogliby
śmy ścierpieć żadnej ugody ani toż tymcza
sowego rozstrzygnięcia, nie byłoby też mo 
żliwe rozstrzygnięcie połowiczne.

Rządy związane sojuszem walczą o na
stępujące cele, które muszą być urzeczywi
stnione, zanim nastąpi pokój:

1. zniszczenie wszelkiej samowoli i wła
dzy, która działając potajemnie i we wła
snym interesie, może zakłócić pokój świ»ta, 
a jeżeli zniszczenie jej nie jest obecnie mo
żliwe, to zepchnięcie jej w stan rzeczywistej 
bezsilności;

2. uregulowanie wszystkich kwestyj, za
równo terytoryalnych, jak i zwierzchniczyeb, 
gospodarczych i politycznych na podstawie 
swobodn-go przyjęcia tego uregulowania przez 
naród, do którego to uregulowanie bezpośre
dnio się odnosi, nie zaś na podstawie in te
resów rnateryalnych i korzyści, któregokol
wiek z innych narodów, które życzą sobie 
innego uregulowania celem rozszerzenia swo
ich wpływów, względnie swego panowania;

3. zgoda wszystkich narodów, aby w 
stosunkach wzajemnych kierować się temi 
samemi zasadami honoru i poszanowania 
prawa zwyczajowego społeczeństw cywilizo
wanych, które obowiązują poszczególnych 
obywateli państw nowożytnych, t. j. aby 
wszystkie obietnice i traktaty były wzajemnie 
przestrzegane,

aby nie było spisków i zamachów.
aby stworzono wzajemne zaufanie na 

podstawie wzajemnego poszanowania prawa;
4. utworzenie organ zaeyi pokojowej, 

będącej rękojmią, że cała potęga wolnych 
narodów nie dopuści do jakiegokolwiek na
ruszenia praw, któraby stworzyła trybunał 
rozjemczy, któremu iriałyby bvć przedkłada
ne wszystkie przeciwieństwa międzynarodowe.

Te wszystkie warunki i cele możemy 
objąć jedną myślą: Dążymy do panowania 
prawa opartego na zgodzie rządzonych, opar
tego na zorganizowanej opinii ludzkości.

Te wielkie cele można osiągnąć, jeżeli 
sio przeprowadzi dyskusyę nad życzeniami 
i planami mężów stanu i jeżeli się dążyć 
będzie do ich osiągnięcia.

Urzeczywistnione one być mogą tyluo 
w drodze pogodzenia życzeń myślących na
rodów świata z ich tęsknotą za sprawiedli
wością i ich nadziejami pokoju.

Pokój nastręcza do tego dobrą sposo
bność. Mogę sobie wyobrazić, że atmosfera 
tego miejsca chętnie przyjmuje wypowiada
nie takich zasad. T l’ rozpoczynają się »iły, 
które wielki naród, przeciw któremu były 
one początkowo zwrócone, uważał za rewo- 
lucyę przeciwko swemu prawowiernemu poj
mowaniu rzeczy.

Ale od tego czasu dopatrzył się w nich 
kroku do oswobodzenia zarówno własnego 
narodu, jak i narodu angielskiego.

I  stoję tu pełen dumy, ażeby silny na
dzieją mówić o rozszerzeni!] się tej rewolu
cyi, tego oswobodzenia na wielkiej scenie 
światowej.

Zaślepieni mocarzą Prus powołali do 
życia siły, które mało znali, siły, które do 
życia powołaDe nie mogą być nigdy pokona
ne, gdyż siły te posiadają ducha cele osta
teczne, które są nieśmiertelne i które zape
wniają tryumf.



Go się dzieje w Rossyi?
Obszerne sprawozdania o obecnym sta

nie rzeczy w Rossyi, zamieszcza w berliń
skiej Fossische Zlg. znany korespondent te
goż pisma T. Behrmann, przebywający stale 
w Sztokholmie. Informaeye te oparte na źró
dłach petersburskich, zasługują na baczniej
szą uwagę z tego jeszcze względu, iż dotych
czasowe doniesienia tegoż korespondenta o- 
bazywały się naogół zawsze trafne, Z uwagi 
na sprzeczność wieści, jakie z Rossyi nad
chodzą, zamieszczamy je w obszernem stre
szczeniu.

Otóż podczas gdy w Rossyi europej
skiej poważniejsza akcya przeciw rządom bol
szewickim — informuje wspomniany kore
spondent — rozwinęła się jedynie między 
U r a l e m  a Wo ł g ą ,  na Wschodzie odpa
dła od rządów moskiewskich cała t. z,w. Ros- 
sya szyatycka. Odpadnięcie to nastąpiło nie 
wszędzie z jednakich motywów. W S y b e -  
r y i  z a c h o d n i e j  cały ruch odbywa się 
pod znakiem zdecydowanie monarchicznym. 
Przewodzi mu W. Ks. Michał, brat cara, 
który obecnie znajduje się w Permie (a nie 
w Omsku, jak mylnie Biuro Wolffa donio
sło). Zrezygnował wprawdzie z praw swoich 
do korony, agituje jednak za powołaniem na 
tron b. następcę tronu Aleksieja, przyczem 
sam chce objąć regencję. Wspomniany ruch 
monarchiczny ogarnął obszar od Krasnojar
ska aż do Uralu, i na południe aż do gór 
Ałtajskich. Ruchu tego nie mrżna — zda
niem Behrmanna — uważać za ruch przyja
zny entencie.

Natomiast w S y b e r y i  w s c h o d n i e j  
i M a n d ż u r y i  rzecz się ma przeciwnie. 
Tam Ozecho Słowacy i socyal-rewolucyoniści, 
którzy obalili rządy bolszewickie, działają 
ściśle w służbie ententy. Wiadomość, jakoby 
Milukow i Guezkow przybyli do Uharbinu i 
tam stanęli na czele ruchu, uważać należy 
za fałszywą. Gen. Chorwat, wykonujący wła
dzę nad koleją ross; jsko - mandżurską i ad
mirał Kolczak, usiłowali wprawdzie na zle
cenie Ameryki wejść w porozumienie z ka
detami i październikowcam', jednak myśl ta 
nie znalazła poparcia w organizacjach miej
scowych, które za placami Miłakowa i Gu
czkow a wietrzą monarchizm, nie mówiąc 
już o tem, iż niezbyt przjjazny dla ententy 
nastrój Syberyi zachodniej stał temu proje
ktowi na przeszkodzie. W tych dniach udał 
się do Permu i Omska b. prezydent Dumy 
Rodzianko, by doprowadzić do kompromisu.

Ruch powstańczy, jaki ogarnął obszar 
położony między U r a l e m  a W o ł g ą  znaj
duje się również pod wpływem ententy, po
zbawiony jest jednak barwy monarchicznej, 
Gdy w Syberyi wschodniej o podjęciu kam- 

- panii zbrojnej nie myśli się, i wszelka pro
paganda rozwinięta w tym kiomnku, pozo
stała bez skutku, tu, między U r a l e m  a 
W o ł g ą  wszędzie propaguje się podjęcie na 
nowo w o j n y  p r z e c i w  N i e m c o m .  Kie
rownicy tego ruchu byli również tymi, co 
wysłali do Londynu Kereńskiego. który do 
dnia 2 czerwca ukrywał się w Moskwie, 
zkąd przekradłszy się do zatoki Murmań
skiej, udał się na angielskim okręcie do 
Londynu.

Wiadomość, jakoby przy obalaniu rzą
dów bolszewickich w Cziuie, Błagowieszczeń- 
sku i Irkucku miały ws, ółdziałać wojska ja
pońskie, uważać można za fałszywą, podo
bnie jak rozpowszechnioną przez Afconbla- 
det pogłoskę, iżby większość członków ro 
dziny carskiej u ia ła  się przez zatokę Mur
mańską do Anglii.

Tworzenie nowej C z e r w o n e j  a r m i i  
czyni, mimo braku oficerów, znaczne postę
py, szczególnie w Petersburgu, Twerze, Ko- 
stromie i Włodzimierzu. Natomiast w Mo
skwie, jak również w wielu innych okrę
gach osiągnięto rezultaty wprost marne. 
W obszarze petersburskim zwerbowano już 
okrągło 50.000 gwardzistów, których jednak 
wartość m ilitarna jest bardzo wątpliwa. Na 
wszystkich placach publicznych Petersburga 
odbywa nowa armia codziennie forsowne 
ćwiczenia.

KRONIKA.
Lwów , 6 lipc<j 1918.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (7 lipoaj 
F. 7 po Św. Puleh. — N. 2 R. ś. Joan. 

Hł. I. — Krasnorada
Wschód słońca o godzinie 4’01 rano, za

chód 8 1 2  wieczorem.
P o n i e d z i a ł e k  (8 Upca):
Elżbiety królowej. — 25. Fewronyi. — 

Ohwalimira.
Wschód słońca o godzinie 4’02 rano, za

chód 811 wieczorem.

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 1 8  Cel.

— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy u l. Akademickiej 17, 
otwarta je s t codziennie od godziny 10 do 
1 1 od 4 do 7 wieczorem . Wstęp 1 K.

— P . W iceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr. Fryderyk Zoll, z powodu 
posiedzeń Rady Bzkolnej nie będzie przyjmował 
w ozasie od 5 do 11 lipea b. r.

—- Odjazd generał-majora Adama No
wotnego ze Lwowa, nastąpił dzisiaj o godz, 
2'30 po południu. Na głównym dworcu kole
jowym na pół godziny przed odejściem wie
deńskiego pooiągu pospiesznego zebrało się li
czne grono osób z różnych sfer naszego mia
sta, aby jaszcza raz pożegnać zasłużonego dla 
Lwowa szefa władz wojskowych.

Przedewszystkiem zjawił się na dworcu 
kolejowym cały korpus oficerski byłej ko
mendy miasta z kapitanem Lorangiem i B-a- 
haczem, i adyutantem porucznikiem S-yfrie- 
dem, komendant stacji etapowej podpułk, Schaf- 
fer z adyutan+em kapitanem Rziha, lekarz puł. 
dr. Meizels, zjwojskowej komendy pułkownik 
Miillbauer, depitacye oficerów stacynowanych 
we Lwowie,f kierownik starostwa lwowskiego 
radca Namiestnictwa Źeleski, dalej cały szereg 
wybitnych o»ób, wiele pań, znanych z pracy 
na polu dobroozynnem i t. d. i t. d.

Tuż przed odjazdem pociągu jeden z fo
tografów lwowskieh dokonał kilku zdjęć foto
graficznych grupy osób, otaczających p. gene
rała Nowotmgo.

Gdy pociąg ruszył z miejsca, z piersi 
obecnych padły pożegnalne okrzyki, i długo 
jeszcze powiewano białymi chustkami, aż po
ciąg znikł na zakręcie toru.

— JE. R udolf Pfeffer, nowy komen-1 
dant wojskowy, przyjechał wczoraj do Lwowa
i zamieszkał w budynku komendy korpuśnej 
przy placu Bernardyńskim.

— C. i  k . komenda wojskowa (Mi- 
litaerkomando), której podlega obszar Galicyi 
wschodniej i Bukowiny, powraca z Morawskńj 
Ostrawy do Lwowa i obejmuje swe dawniej
sze lokalności urzędowe przy plaou Bernardyń 
skim. Biura c. i k. intendantury znaj dc ją się 
przy al Słowackiego 2, naprzeciw głównej 
poczty, e. k. intendantura obrony kraj. zaś 
przy ul, Ochronek 1 5.

— Do M inisterstwa opieki społecz
nej w Warszawie został powołany ze Lwo
wa starszy radca magistratu lwowskiego p. 
Aleksander Ostrowski. Polskie Ministerstwo o- 
pieki organizując obecnie rozmaite działy spraw, 
podpadających pod jego kompetencję, ma też 
zamiar zająć się szczegółowo 1 celowo opieką 
nad dziećmi: sierotami i dziećmi nieślubnymi. 
P. Aleksander Ostrowski, na stanowisku długo
letniego szefa, naprzód departamentu dobro
czynności publicznej, obecnie miejskiego urzę
du opieki społecznej, wprowadzał systematycz
nie, mając niejednokrotnie do zwalczania najro
zmaitsze przeszkody, reformy, które doprowa
dziły do świetnych rezultatów. Dość rzucić o- 
kiem na szereg lat żmudnej pracy, aby prze
konać się, że miejska dobroczynność i związane 
z nią zagadnienia doznały najrozmaitszych 
zmian, z których potrzebujący pomocy uzyskali 
ułatwienia, a miasto uregulowało w ra
mach możliwości te wszystkie kwestye, jakie 
od dziesiątek lat czekały na załatwienie.

Organizacja dobroczynności publicznej i 
prywatnej, stworzenie miejskiego urzędu oohro- 
ny dzieoka. opieki generalnej, poradni dla ma 
tek i niemowląt itd. itd., oto długi łańcuch 
reform, które miasto nasze otrzymało w ostat
nich latach.

Powołanie p. Aleksandra Ostrowskiego 
na zaszczytne stanowisko szefa spraw opieki 
państwowej w Ministerstwie polskiem w War
szawie daje też rękojmię, że wszelkie sprawy, 
dotyczące opracowania projektów prawodaw
czych, opieki nad dziećmi występnymi, sierota
mi i dziećmi nieślubnymi, oraz opracowanie 
całego szeregu wskazówek organizacyjnych, 
znajdą w nim wytrawnego znavcę tych aktu
alnych zagadnień w budząoem się do życia i 
pracy — Państwie Polskiem.

— Otwarcie dorocznej wystawy w 
Pałacu Sztuki na placu Powystawowym na
stąpi jutro w niedzielę o godzinie 12 w po
łudnie.

Na wystawę przybyły liczne prace arty
stów z Krakowa, Warszawy, Wiednia i t. d. 
Wystawa przedstawia się pod każdym wzglę
dem imponująco i stanowić będzie niewątpli
wie cel odwiedzin iieznej publiczności, spra
gnionej artystycznyoh wrażeń.

Urządzeniem i udekorowaniem sal zajął 
się tutejszy zn?ny artysta p. Zygmunt Balko.

Pewną grupę młodyoh artystów przypu- 
śoiła komisya artystyczna bez jury do wzięcia 
udziału w wystawie, celem zapoznania ogółu 
z wszystkimi przejawami młodych usiłowań, 
Jest to wyłom w dotychozasowej tradyeyi, ma
jącej na celu dobro rodzącej się sztuki i mło
dych talentów.

— Wydział wykonawczy Zjednoczo
nego K om itetu  „Dzieci na w leś“ i T. N,

j S. W otrzymał kilkanaście zgłoszeń na wy
jazd na wakacye dla uczniów szkół średnich, 
którzyby zechcieli za całkow ite utrzymanie i 
ewentualne wynagrodzenie udzielać pomocy 
w nauce lub podjąć się lekkiej pracy na roli. 
Zgłoszenia codziennie między gudziną 5 a 7 w 
budynku R. S. O. pl św. Ducha 8, II p. u 
prof. Kośoińskiego.

— Święcenia kapłańskie. W niedzielę 
dma 7 b. m. udzieli Najdostojniejszy Areypa- 
sterz w Bazylice Archikatedralnej święceń ka
płańskich 16 dyakonom, wychowankom tutej
szego Seminaryum duchownego o godzinie pół 
do 7 rano.

— Przeciw wywozowi z Galicyi. Kra
jowy urząd gospodarczy Namiestnictwa ogła
sza następujące rozporządzenie: „Wywóz z Ga
licyi, wyjętych z wolnego obrotu środków ży
wności i przedmiotów zapotrzebowania, oraz 
takich artykułów, co do których obrót jest 
ograniczony, jest zakazany bez zezwolenia Na
miestnictwa (krajowego urzędu gospodarczego). 
Wszystkie przesyłki kolejowe, oraz pakunki 
ręczne, będą ściśle kontrolerane. Każdy po
dróżny obowiązany jest pakunki swoje poddać 
kontroli.

Przestrzega się publiczność przed wysy
łaniem koleją i zabieraniem z sobą do wago
nów wspomnianych artykułów bez certyfikatu 
na wywóz, gdyż wszystkie takie przesyłki bez
względnie będą zajęte, — a nadto wysyłający 
będą pociągani do jak najsurowszej odpowie
dzialności".

— Z Uniwersytetu krakowskiego.
W Uniwersytecie Jagiellońskim odbywają się 
obecnie wybory dziekanów poszczególnych 
fakultetów. Dziekanem wydziału filozoficznego 
wybrany został profesor dr. Kiecki, medycy
ny — prof. dr. Godlewski iunior (ponownie), 
teologicznego ks. prof. dr. Kaczmarczyk. Wy
bór na dziekana wydziału prawniczego odbędzie 
się w uajbliższych dniach.

— K om itet „Dzieci na w ieś“. Na
listę dr. Leopolda Wołowicza złożył Prezydent 
dr. Dembowski w imieniu Nąjd. Arcyksięcia 
Leopolda Salwatora 100 kor. — Szkoła ludo
wa w Ostrowie koło Sokala 50 kor, — Szko
ła im Czaokiego w Stanisławowie 59 kor. — 
Dyrekcya Teatru małego we Lwowie 10 kor. 
P. Aurelia Strzelecka 4 kor.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich w  25 rocznicę istnie
nia Towarzystwa odbędzie się w niedzielę 
7 bm. w sali Kasyna i Koła literacko-artyst, 
o godzinie 10 rano. O godzinie 9 30 odbędzie 
się w Bazylice rzym.-kat. Msza św, na inten
cję Towarzystwa. Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie wydziału za lata 1914. 1915, 
1916 i 1917, oraz wybór prezydyum i wy
działu.

— Generalna dyrekcya katastru po 
datku gruntowego podwyższyła począwszy 
od dnia 1 lipea 1918 roku reskryptem z duia 
13 czerwca 1918 L. 434 na podstawie § 58 
ustawy ewidencyjnej z 23 maja 1883 dz. p. p. 
Nr, 83 dotychczasową taryfę cen za niezmie
nione adjustowane i uzupełnioue odoiski map, 
kopie map, odpisy arkuszy posiadłości grunto
wej i innych operatów w sposób następujący:
0  1 0 0  proc.  cenę  n ie z m ie n io u y c b ,  h idzież  a d j u 
s to w a n y c h  o dc isków  m ap ,  kop ii  m ap ,  odpisów
1 wyciągów' operatów katastralnych (t j. poz,
1 — 7 i 9 — 21 dotychczas obowiązującej tary
fy); o 200 proc. cenę za wrysowanie dodat
kowych zmian od odcisków mac (t, j. poz. 8) 1
0 300 proc. cenę druków (t. j. poz. 22 i 23 
dotychczasowej taryfy).

Puuadto generalna dyrekcya katastru po
datku gruntowego zastanowiła aż do odwoła
nia sprzedaż druków katastraluych, z powodu 
trudności w otrzymaniu pat ieru.

— W sprawie odbudowy k ra ju , jak 
wczoraj donieśliśmy, odbywała się w Krakowie 
komisya międzyministeryalna pod przewodni
ctwem szefa sekoyi Laudy. Głównym przed
miotem obrad onegdajszych było omawianie 
zasady pomooy przy odbudowie, a mianowicie 
wysokości udzielać się mających subweneyj, 
szczególnie w dziale technicznym i przemy 
słowo - handlowym, oraz sprawa udzielania 
kredytu

Po wyczerpująoem omówieniu wszystkich 
odnośnych działów, zamkuął przewodniczący 
szef sekcyi Lauda, posiedzenie konferenoyi mię- 
dzvministeryalnej, dziękując Prezydentowi C. 
0. G. szefowi sekcyi Herbstowi, za przygoto
wanie materyału do posiedzeń i ułatwienie 
obrad.

W odpowiedzi podziękował prezydent C.
0. G., szef sekeyi B.erbst przewodniczącemu 
komisyi oraz delegatom poszczególny oh Mini
sterstw za udział w komisyi i życzliwe trakto
wanie postulatów Centrali.

Następne posiedzenie komisyi między- 
ministeryalnej w sprawie odbudowy Galicyi 
odbędzie się we wrześniu br w Wieduiu.

— Konkurs na posady podurzędni
ków pocztowych i  woźnych Dyrekcya poczt
1 telegrafów ogłasza konkurs: I. na 23 posad 
(ewentualnie więcej wrazie opróżnienia się 
w oiągu konkursu) podurzędników pocztowych 
z grupy (ewentualnie B) oraz II. na 1 posadę 
(ewentualnie wlęoej wrazie opróżnienia się,

; w ciągu konkursu) woźnych pocztowych w cha
rakterze prowizorycznym z płacą wedle ustawy 
z dnia 25 stycznia 1914 Dz. p. p. nr. 16, 
dodatkiem aktywalnym wedle miejsca stacyo- 
nowania i prawem do poboru ubrania służbo
wego.

Podania wnosić należy do 15 sierpnia 
1918 do c. k. gal. dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie.

Posady woźnych będą nadane przede
wszystkiem na mooy ustawy z dnia 19 kwie
tnia 1872 r. Dz. p. p nr. 151 podoficerom, 
z certyfikatem uprawnienia podczas gdy o po
sady podurzędników ubiegać się mogą także 
woźui pocztowi, posiadający egzamin na pod
urzędników.

— Poczta połowa. Z dniem dzisiejszym 
zestała wysyłka prywa nyeh pakietów i próbek 
towarowych dopuszozona do poczt polowyuh 
Nr. 220, 281, 283, 286, 288, 290, 298, 318, 
363, 365, 869, 379, 386, 387, 391, 403, 
407, 419, 421, 424, 435, 485, 518, 551, 
588, 613, 627, 628, 632, 634, 644, a wstrzy
mana do poezty polowej Nr. 472.

Ponadto dopuszczony został ruch próbek 
do poczt polowyuh Nr, 234, 574, 575, 576, 
577, 579, 584 i 585, a wstrzymany ruch 
prywatnych pakietów do poczt polowych Nr. 
559 i 566.

— Fałszywy alarm. Dzisiaj o godzinie 
pół do 2 popołudniu zawiadomiono telefoni- 
czuie straż pożarną, źe na głównym dworcu 
kolejowym w jednym * baraków wybuchł po
żar. Tren straży, który natychmiast pod ko
mendą kapitana p. Ciećkiewicza pojechał na 
główny dworzec, dowiedział się jednak, że 
alarm polegał na omyłce. Jedynie na Lewan- 
dówce obok fabryki „Meikury" zapalił się ja 
kiś barak, który zaraz ugaszono.

— Kontrole dokumentów w Krako
wie. Wczoraj przez cały dzień odbywały się 
w mieście i gminach, nahżących do okręgu 
krakowskiej komendy wojskowej, kontrole do
kumentów wojskowych uosób cywilnych i woj
skowych i obława na dezerterów. Aresztowano 
około 800 osób.

— Oszustka. Dzienniki krakowskie no 
tują, że od kilku dni grasuje w Krakowie ja 
kaś przyzwoicie ubrana dama, która przedsta
wia się w domach inteligencji krakowskiej ja 
ko arty tka-malarka Rychter-Janowskai oświad
czając, źe jest w chwilowej potrzebie, wyłudza 
od łatwowiernych pożyczki. Między innymi 
oszustka owa zgłosiła się do prof. Uniwersy
tetu dr. B.

Ponieważ artystka p. Bronisława Rychter- 
Janowska nieobeeaa była w Krakowie, gdyż 
bawiła przez kilka ostatnich tygodni na kura
cji w Trenczyute, oszustka owa dowiedziawszy 
się o tein, skorzystała z popularnego nazwiska 
malarki i na jej rachuuek uprawiała szautaż. 
Polioya jest na tropie pomysłowej oszustki.

— Utworzenie Mura pasportowego 
w austryackiej ambasadzie w B erlin ie . 
Ministerstwo spraw zagranicznych utworzyło- 
w Berlinie specyaiuy oddział, któremu powie
rzono sprawy pasportowe. Aires biura K. u k. 
Botsehafl - Passtelle , Berlin— Charloteuburg 
Kurfuerstendainm 242. Do zakresu działania 
tego oddziału należą zasadnicze sprawy pas- 
portowe, interwencje u władz uieiuieckich, re
klamacje pasportowe obywat-łi austryackich i 
węgierskich itp.

— E pidem iczna choroba brody. W osta
tnich czasach, wywołana wojną, wybuchła w 
Wiedniu epidemicznie choroba brody, zwana 

figówfeą (Herpes tonsuraus), której zaczątkiem 
jest pewnego rodzaju pleśń, powstająca wśród 
zarostu twarzj, Jes'„ to choroba nadzwyczaj 
zaraźliwa, łatwa do przeuoszeuia z człowieka 
na zwierzęta i odwrotnie, najłatwiej zaś naba
wić się jej można w golarniaeh, bądź to przy 
użyciu nieczystej brzytwy, szczotki lub serwe
ty, a nawet tylko przez dotkuięoie nienależy
cie czystą ręką golarza. W ten Bposób grzy
bek doBtaje się do skóry i wywołuje chorobę,

0 ile infekcja jesl jeszoze powierzcho
wna, to znaczy, że zarazki nie dostały Bię je 
szcze do samych włosów, choroba trwa prze
ciętnie 2 —4 tygodni; o ile jednak zarazek 
tkwi głębiej, tak, iż powstały już silniejsze 
reakoye zapalne 1 maj i pryszcze, wtedy prze
ciąga Bię cboroba na czas znaoznie dłuższy.

Przy leczeniu figówki, najważniejszą jest 
rzeczą zniszczenie zarazków, do czego dąży się 
przy pomocy wcierania odpowiednich maści, 
przeważnie smołowych, natomiast najłatwiej 
ustrzedz się jej można, zachowując wprost 
pedantyczną czystość, zwłaszcza w golarniaeh.

W Krakowie — na razie przynamniej — 
liczba zarażeń figówką jest bardzo nieznaczna, 
mimo wszystko jednak należy dbać o czystość 
i nie zaniedbywać żądny eh środków oohron- 
nych, aby się jej nie nabawić w przyszłości

Kronika prowincyonalna.
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w szkole realnej w Krośnie odbył się dnia 22 
czerwca pod przewodnictwem dyrektora zakła
du. Do egzaminu przystąpiło 6 abituryentów)



wszyscy zdali, a mianowicie: Bieder Zygfryd, 
Jasiński Maryan (z odzu ), Kopcza Władysław, 
Krukiewioz Tadeusz, Kubal Józef i Parzosa 
Józef (z odzn.)

T . S. L.
W sobotę i niedzielę obradował w Kra

kowie — jak już donieśliśmy krótko — za
rząd główny T. S. L.

W obradach wzięli udzi a,ł: Dr. E Ban- 
druw&ki, dr. E Adam, dr O pieńki i T. Za
jączkowski ze Lwowa, prof. A. Mohr z Sam
bora, prof. J . Owiński z Rzeszowa, p. St. 
Szymański z Jasła, dyr. K. Piątkowski z Or- 
łowei, dr. A. Mikulski z Warszawy, oraz 
pp. J. Piwocki, dr. W, Kabl, dr. T. Grabow
ski, W. Ostrowski, E. Piechnik, St. Rymar, 
dr. N. bwigost, E. Kostecki, dr, T. Dwerni
cki i dr. M. Starzewski z Krakowa.

Pod obrady wzięto kilkanaście spraw 
wewnętrznych Towarzystwa, a w tem kilka 
ogólniejszej natury. Z wniosków komisyi 
szkolnej, organizacyjnej i finansowej, przed
stawionych przez referentów dr, Opieńskie- 
go, Piątkowskiego i Rymara, na uwagę ogó
łu zasługują następujące:

1. Zarząd główny T S. L przyjmuje 
propozycyę Macierzy szkolnej i komitatu szko
ły wydziałowej polskiej w PoLkiej Ostrawie 
i uchwala przenieść 8 klasy paralelne szkoły 
wydziałowej z Morawskiej do Polskiej 0- 
strawy.

2. Zarząd główny T. S. L. przyjmuje 
oferty komitetu budowy Domu polskiego w 
Murawskiej Ostrawie i uchwala Dom polski 
w Morawskiej Ostrawie zakupić.

S. Zarząd główny T. S L, uchwala na
być od p. Saka w Lipniku parcelę tu i obok 
zakładanego przez T. S. L. Internatu dla u- 
czniów seminaryum na ogród warzywny dla 
Iaternatu.

4. Zarząd główny T S. L. przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie z przygotowań 
do założenia: Szkoły handlowej w urłowej, 
trzeciej klasy szkoły wydziałowej w Oświę
cimiu, ochronki i pierwszej klasy szkoły wy
działowej w Brzeszczach i poleca prezjdyum 
i wydziałowi ścisłemu doprowadzenie przy
gotowań do końca tak, aby od września 
wszystkie te nowe placówki mogły wejść 
w życie.

5. Zarząd główny T. S. L. poleca wy
działowi ścisłemu, aby odniósł się do zarzą
dów miast południowo-zachodniej Galicyi, a 
zwłaszcza powiatów bliżej granicy położo
nych z przedstawieniem pilnej potrzeby zor
ganizowania w tych miastach szkół wydzia
łowych męskich.

6. Zarząd główny T. S. L. aprobuje u- 
chwałę swojej sekcyi wschodniej odnośnie do 
zasad wypłaty remuneracyj nauczycielstwu, 
zajętemu w szkołach, założonych przez T.S.L. 
w Galicyi wschodniej.

7. Zarząd główny T. S L, upoważnia 
prezydyum do wypłaty zaliczek na koszta 
wyjazdu dzieci ze szkół T S. L na Ślązku 
i Morawach na wakacye do Galicyi, oraz po
leca prezydyum czynną pomoc w zorganizo
waniu aprowizaryi dla nauczycielstwa kreso
wych szkół T. S. L.

8. Zarząd główny T. S. L. przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie prezydyum z 
kroków, podjętych u Rządu i czynników par
lamentarnych celem przyjęcia przez Rząd za
kładów średnich T. S, L. i Macierzy szkolnej.

Zarząd główny T. S. L. dziękuje pre
zydyum serdecznie za energiczne kroki i so
lidaryzuje się z nimi jednomyślnie.

Równocześnie zarząd główny T. S L. 
poleca swemu prezydyum czynienie dalszych 
starań w tej sprawie.

9. Zarząd główny przyjmuje sprawozda
nie organizacyjne, szkolne i finansowe, a ró
wnocześnie uchwala podać do publicznej 
wiadomości, że „Dar narodowy 3-go maja" 
po dzień 28 czerwca przyniósł 291.489-89 K 
i prosić społeczeństwo o dalsze ofiary celem 
pokrycia reszty deficytu, który wynosi ra
zem 489.000 koron.

10 Zarząd główny T. S. L, zatwierdza 
regulamin „funduszu burs im. Andrzeja hr. 
Potockiego" i uchwala fundacyę tę, która 
przekroczyła kwotę 100.000 K, wprowadzić 
w życie.

Odsetki od funduszu tego pójdą na 
prowadzenie burs polskich.

W dalszym ciągu referowali dr. Swi- 
gost sprawę założenia Muz«um i instytutu 
oświatowego, dr. Opieński sprawę domów lu
dowych, pp. Witold Ostrowski i T. Zajączko
wski sprawę zorganizowania pomocy dla mło
dzieży handlowej i rękodzielniczej, dr. A. 
Mikulski o próbach stworzenia nowej szkoły 
w Polsce.

Sprawy te zajęły cały drugi dzień 
obrad.

Walny Zjazd T. S. L. odbędzie się te
go roku w dniach 28 i 29 września w Prze
myślu.

„HISZPAŃSKA CH0R0BA“ .

Jeden z wiedeńskich profesorów medy
cyny udzielił interwiewującemu go dzienni
karzowi następujących wyjaśnień w sprawie 
epidemii, nazwanej „hiszpańską chorobą", 
z powodu, że naprzód wystąpiła ona w Hi
szpanii

W kołach lekarskich zdają sobie do
kładnie sprawą z istoty tego cierpienia. Prze- 
dewszystkiem wskazać należy na to, że „hi
szpańska choroba" odróżnia się od influency 
epidemicznej, jaka wystąpiła w r. 1890 tem, że 
ma charakter wcale nie groźny. Przy zwy
kłej influency należy się zawsze obawiać po
wikłań. Najczęściej wywiązuje się zapalenie 
płuc, wobec czego choroba może przybrać 
niebezpieczny dla starszych pacyentów prze
bieg.

Natomiast w „chorobie hiszpańskiej" 
przebieg cierpienia jest typowo ten sam we 
wszystkich wypadkach i nigdy nie daje po
wodu do obaw o życie pacyenta.

Należy tedy przestrzegać przed zbytnią 
obawą o nabawienie się „choroby hiszpań
skiej". O ile nam lekarzom wiadomo, nie zda
rzył się ani jeden wypadek śmiertelny tej cho
roby. Przeciwnie, kończy się ona p o m y ś l 
n i e  w ciągu dni 3 do 4 i nie zostawia po 
sobie u pacyenta żadnych innych dolegliwo
ści, jak tylko uczucie osłabienia zazwyczaj 
szybko przemijające.

„Hiszpańska choroba* występuje tak 
gwałtownie, z tak żywiołową mocą, że stw ier
dzenie jej nie napotyka na żadne trudności. 
Śledziennicy, którzy już przy byle niedoma- 
niu tracą głowę, zaraz przypuszczają, że padli 
ofiarą tego cierpienia. Tymczasem pomylić się 
codo tego trudno. „Hiszpańskachoroba" bo
wiem rozpoczyna się wysoką gorączką do 
chodzącą do 40° i to w taki sposób, że 
napadnięty przez nią czuje się odrazu nie
swój.

Krzywizna gorączki dochodzi do punktu 
szczytowego uź w 15 do 30 minut po za
słabnięciu. Równocześnie ogarn.a chorego 
depresya i wzmagające się osłabienie, co nie 
pozostaje bez ujemnego wpływu na stan sub- 
jektywny. Zdarzają się przytem — minimal
ne jednakże — objawy kataralne, ale silny 
kutar i zapalenie gardła, jak przy influency 
nie dały się zauważyć. Także ból w krzy
żach, tak charakterystyczny przy influency, 
najczęściej nie daje się odczuwać albo wy
stępuje tylko w bardzo małym stopniu.

W ciągu pierwszych 24 godzin gorą
czka utrzymuje się zazwyczaj na tym samym 
poziomie. Drugiego dnia obniża się, a w trzy 
do czterech dni później powraca już u pa
cyenta stan bezgorączkowy i chorobę można 
uważać za pokonaną.

Powstanie i szerzenie się epidemii przy
pisać należy nagłej zmianie aury i długim 
okresom deszczowym Mniemanie, jakoby 
choroba ta pozostawała w związku z upośle
dzeniem odżywiania ludności jest bezpod
stawne.

Profileksy wobec „hiszpańskiej choro
by" niema. Dla zwalczenia choroby zalecać 
wypada środki wywołujące poty. Oczywiście 
z chwilą gorączki pacyent musi kłaść się do 
łóżka.

W N. Kuryerze Krakowskim  czytamy: 
Od pewnego czasu w Krakowie wydarzają 
się pojedyncze wypadki zasłabnięć na influ
encę o charakterze krótkim, ale ostrym. 
Objawy tej choroby różnią się nieco od zwy
kłych, znanych dobrze przebiegów influenzy, 
tak, że wielu lekarzy tutejszych skłania się 
ku twi-rdzeniu, że jest to właśnie owa „cho
roba hiszpańska". Ozy tak jest w rzeczywi
stości, osądzić dziś jeszcze trudno, ponieważ 
do tej pory lekarze tutejsi opierają się na 
przypuszczeniach i upodobnieniu do dzienni
karskich doniesień, nie posiadają jednak ża
dnego klinicznego wypadku tej choroby, któ
ryby mógł być dokładnie zbadany. Mateiyały 
w tej sprawie zbiera fizyk mie ski dr. Jan i
szewski, od którego powyższe informacye 
czerpiemy, pragnąc ustalić istotę tego choro
bliwego zjawiska na naszym gruncie.

W niedługim czasie będzie można wy
dać już stanowczą opinię. Przebieg „choroby 
hiszpańskiej", choć krótki, jest jednak bo
lesny i ciężki. Zdarzają się podobno nawet 
wypadki śmierci. Niektórzy próbowali połą
czyć istnienie choroby hiszpańskiej w Kra
kowie z grasującem tu epidemi znie przed 
miesiącem ciężkirm zapaleniem płuc, połą- 
czonem z influencą. Dzisiaj plaga ta minęła, 
w owym jednak okresie była bardzo uciążli
wą i spowodowała wiele wypadków śmierci, 
Epidemii tej me należy jednak łączyć z in
fluencą hiszpańską, gdyż charakter jej był 
całkiem inny.

"We Wiedniu obliczają chorych na 1000. 
Bywają wypadki nagłego zasłabnięcia całego 
personalu biurowego lub fabrycznego.

*

Z Berlina donoszą: Jak podają dzien
niki, hiszpańska choroba, zwana epidemią 
influency, rozszerza się na całe państwo.

Liczbę chorych w Berlinie liczą na przeszło 
3000. W Karlsruhe, Mannheim i Ludwigs- 
hafen choroba objęła przeciętnie trzecią część 
ludności. Choroba ma przebieg zupełnie po
myślny, poważne wypadki należ} do rzadko
ści. Po dwóch du trzech dniach następuje 
u chorych widoczne polepszenie.

Gazety berlińskie podają cyfrę 18.000 
zapadłych na tę chorobę, przebywających na 
leczeniu w tamtejszych szpitalach.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Nowa placówka przem ysłu polskiego.

Po długich rokowaniach i zabiegach zezwo
liło Ministerstwo spraw wewnętrznych po 
porozumieniu się ze wszystkiemi M inister
stwami, na założenie Towarzystwa akcyjnego 
pod firmą „Azot" Towarzystwo akcyjne w Bo
rach" z siedzibą w Krakowie.

W ten sposób doznała pomyślnego i 
ostatecznego zakończenia sprawa, jeszcze przed 
wojuą poczęta i zainaugurowana przez profe
sora Politechniki lwowskiej Mościckiego. 
Idzie tu o dobywanie azotu z powietrza me
todą nową, będącą wynalazkiem prof, Mo
ścickiego, a już dawniej opatentowaną przez 
niego w Szwajcaryi. Zarówno w Norwegii, 
jak i w Niemczech, a obecnie także i w Sta
nach Zjednoczonych interesowano się żywo 
sprawą przem any olbrzymich zapasów azotu 
powietrznego na saletrę, jeden z zasadniczych 
elementów urodzajności gleby i powodzenia 
uprawy wszelkich niemal roślin z wyjątkiem 
strączkowych.

Ten nowy typ saletry nawozowej, wię
zionej zazwyczaj w wapnie, ma wyprzeć 
z naszego handlu saletrę chilijską, której za
pasy i tak są już na wyczerpaniu i podjąć 
konkurencyę z siarczanem amonowym, nawo
zem również zawierającym saletrę, lecz w sta
nie trudniej przyswajalnym.

W Galicyi już dawniej noszono się 
z zamiarem stworzenia takiej fabryki azotu 
w związku z projektem założenia wielkiej 
centrali elektrycznej na Dunajcu pod Jazow
skiem. Skoro proj«kt ten nie zdołał się uize 
czywistnić, dał inżynier Mościcki impuls do 
założenia obecnie zatwierdzonego Towarzy
stwa akcyjnego, które, osiadając w krakow- 
skiem zagłębiu węglowem, miast energii wo
dnej, użyje siły cieplnej węgla dla dobywa
nia azotu. Dla Galicyi, gdzie depekoracya 
poczyniła tak rozpaczliwe postępy, że przy
szłość rolnictwa, walczącego z brakiem obor
nika, była wręcz zakwestyonowana, jest po
wstanie fabryki sztucznej saletry faktem 
pierwszorzędnej wagi. Fabryka będzie nie
bawem puszczona w ruch. Kapitał akcyjny, 
wynoszący trzy i pół miliona koron, pokryto 
w ten sposób, że dwa miliony subskrybował 
Rząd za pośrednictwem Centrali odbudowy 
kraju, a resztę przeiął gal-cyjski Bank kra
jowy i inne miejscowe czynniki.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Powrót Najj. Pani do zdrowia.

W iedeń, 6 lipca. Najj. Pani, która od 
pewnego czasu chorowała na influencę, po
wróciła zupełnie do zdrowia.

Mianowanie.
W iedeń, 6 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: 

Najj. Pan zamianował prokuratora Państwa 
dr. Stanisława S z j m o n o w i c z a  we Lwo
wie, zastępcą starszego prokuratora Państwa 
w VI. klasie rangi we Lwowie.

Przeniesienia.
W iedeń, 6 lipca. P. Minister sprawie

dliwości przeniósł radców sądu krajowego i 
naczelników sądów powiatowych dr. Zygmun
ta M r o w c a  w Tarnobrzegu do Głogowa a 
Zdzisława O c z k o w s k i e g o  w Głogowie do 
Łańcuta, sędziego powiatowego Ignacego So
c h ę  w Przeworsku do Żywca, oraz zamiano
wał sędziego pow. Gabryela Hallińskiego w 
Żywcu, sędzią powiatowym i naczelnikiem 
sądu w Krakowie.

Z Warszawy.
W arszawa, 6 lipca. W piątek rozpo

częło się czwarte plenarne posiedzenie Rady 
Stanu. Porządek dzienny obejmował wybory 
do komisyi sejmowej i administracyjnej i 
sprawozdanie komisyi rugów.

Na wniosek Ministra spraw wewnętrz
nych do komisyi sejmowej wejdą prawdopo
dobnie w charakterze rzeczoznawców współ
pracownicy komisyi sejmowo-konstytucyjnej 
b. tymczasowej Rady Stanu prof. Buzek i 
referendarz Siemieński.

Wśród projektów, które Ministerstwo 
rolnictwa zamierza wnieść do Rady Stanu, 
znajduje się projekt statutu Banku ziemiań-

, skiego, projekt organizacyi urzędów ziemskich 
; i projekt tyczący się regulacyi spraw -współ- 
| dzielczych,
i Po przyję iu przez Radę Stanu tych 

ustaw, nastąpi ostateczna organizacya zarówno 
urzędów ziemskich jak i Banku ziemiań 
skiego.

W arszawa, 6 lipca, P. Zygmunt Chr/a* 
nowski, wybrany na członka Rady Stanu w" 
dwóch okręgach, w warszawskim i łomżyń
skim, zrzekł sig mandatu z okręgu łomżyń
skiego. W jego miejsce wejdzie do Rady Sta
nu z tego okręgu p. Skarżyński, członek 
stronnictwa naruduwo-demokratycznego.

W arszawa, 6 lipca. Dzienniki miejsco
we informują, iż w dniach najbliższych uka
że się dekret Rady Regencyjnej, zawiadamia
jący o utworzeniu państwowej Rady rolni
czej.

W arszawa, 6 iipea W Glosie znajdu
jemy wywiad współpracownika tego pisma, 
z prof Humnickim, inżynierem i przemy
słowcem warszawskim, w sprawie uruchomie
nia polskiego przemysłu.

Większość fabryk uległa dewastacyi pod- 
czis odwrotu rossy skiego, przedsiębiorczość 
prywatną ogarnęła apatya. Stan ten trwał 
długo w Królestwie i w Gali yi.

Pierwsza ocknęła się Galicja i poczęła 
dążyć do uruchomienia niektórych dzLłów 
pracy przemysłowej. Spostzeżeno, że mimo 
braku surowców, życie płynie po dawnemu 
i potrzeby dawne pozostały Ta ioicyatywa 
Galicyi przerzuciła się do Królestwa.

Pod jej wpływem uruchomiono dotąd 
fab-ykę płyt ceramicznych, posadzek etc. 
„Mary wił" w Radomiu, która niestety w miej
sce dawnych 300 robotników, zatrudnia dziś 
50. Spotyka się też próby uruchomienia ce
gielń.

W okupacyi austryackiej dzieje się pod 
tym względem wogóle znacznie lepiej, niż 
w okupacyi pruskiej. Pióbuje się także uru
chomiać przemysł drzewny, do czego pierwszy 
krok uczyniła ordynacya Zamoyska, posiada
jąca liczne majątki leśne.

W okupacyi niemieckiej ruszył się Ży
rardów, któiego fabryki uległy w czasie woj
ny zupełnemu zniszczeniu. Już przed pół re
kiem wskrzeszono w Żyrardowie mydlarnie; 
zaczęła się również odbudowa fabryki, czemu 
na przeszkodzie staje tylko brak cegły.

Inż. Bomnicki stwierdza, że istnieją 
niewątpliwie działy przemysłu, które urucho
mić można już obecnie. Gorzej jest z cu
krowniami, wobec braku sztucznych nawo
zów potrzebnych dla buraków, Zie stoi także 
sprawa przemysłu żelaznego (absolutny brak 
surowców) a i stan Ł)dzi jest beznadziejny. 
Brak bawełny zagraża unieruchomieniem jaj 
na cały czas blokady angielskiej. Brak w^ł- 
py znowu jest przyczyną zastoju także i w 
Białymstoku.

Zgon kardynała.
R zym , 6 lipca Kardynał Martinelli, 

prefekt knngregacyi wyznań, zmarł w Rzymie.

Podróż informacyjna gen.-gubernatora 
lubelskiego.

L u b lin , 6 lipca. Geuerał gubernator 
Lipośćak rozpoczął podróż informacyjną, któ
ra go prowadzi na Częstochowę, Radomsk 
i Opoczno.

Traktat pokojowy z Rumunią.
B ukareszt, 6 lipca. Senat przyjął tra

ktat pokojowy z Mocarstwami centralnemi 
jednomyślnie

K U R S A  W A L U T
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 6 lipca:
D e w i z y w i e d e ń s k i e :

Płaeą Żądają
Amsterdam . . . 406 50
B e rlin ....................... 159-90
S o f i a ...................... 124-75
Zurych .................. 211 50
Chrystyania . . . 257 50
Kopenhaga . . . 256-25
Sztokholm . . . . 283-—
Konstantynopol . . 33 50
M a rk i....................... . . . .  159-— 159 50
Lei n o t y .................. . . . .1 1 1  — 112-—
L e w a ..................... . . . .  128-75 125 25
Szwajcarskie franki . . . .  210 — 212-—
Tureckie funty . . . . . 32 — 32 75

D e w i z y b e r l i ń s k i e :
Szwaj oarya . . . . . . .  131-50 132-75
Austr Węgry . . • . . . 63 55 63 65
T u rc y a ..................... . . . . 20 25 20-35

Reszta niezmienione.

Odpowiedzialny redaktora

A D A M  K R E C H O W I E O K I .
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T. 5/18 (1), Na wniosek A gaty Afta- 
nas żony Jędrzeja i Anny Aftanas żony Ja 
na po przeprowadzeniu dochodzeń sąd uzoaje 
po myśli § 1 now. do ust. cyw. z 12 pa
ździernika 1914 Nr. 276 Dz. pp., że wnio
sek rzekomy nadaje się do dalsTego poslgpo 
wania o uznanie Semena Aftanasa za zmar
łego i w tym celu 1. ustanawia dla nieobe
cnego Semana Afranasa kuratora w osobi1 
Stefana Petrowicza z Pawłokomy, któremu 
wydaje się odnośny dekrei kuratorski z po
leceniem, by o miejscu pobytu swego kurau- 
da starał się dowiedzieć i o nim sądowi do
niósł. 2 Zararem wzywa się każdego, ktoby
0 pobycie Semana Aftanasa miał jakąkol
wiek wiadomość, ażeby w przeciągu roku od 
ostatniego ogłoszenia nin ejsz9go edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" tut. sądowi lub usta
nowionemu dla nieobeen-go kuratorowi Ste
fanowi Petrowiczowi w Pawłokomie doniósł, 
ileże po bezskutecznym upływie tego term i
nu na ponowny wniosek Seman Aftanas za 
zmarłego uznany zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 21 maja 1918. (3087 1—S)

T. 25/17 (2). Auf Ansuchen des Pra- 
ger Oreditbank Piliale in Brody, wird das 
Verfahren zur Amortisierung der nschsle- 
henden dem Gesichsteller augeblich in Ver- 
lust °jerat9nen I. die Ouitungen vom 12 Ju 
nt 1909 tiber die sub. J  A 42 am 12 Juni 
erlegten Wertpapiere, undzwar :  1. lO Stuok 
4 prz. Staatsrentenobligationen yom 1 Marz 
1893 Nr. 4247, 17.434, 17 707, 18,227, 
21.794, 22 211, 22.452. 23.225, 29.567 und 
29.568 a 10 000 K -  100 000 K. 2 2 Stiick 
gleiehe W ertpapiere Nr. 171 416 und 227 685 
a 2000 K — 4000 K, II, Die Quittung yom 
31 Dezember 1909 tiber die sub J. A. 131 
am 31 Dezember 1909 erlegten Wertpapiere:
3. 4 Stiick 4 prz. Staatsrentaobligauonen 
vom 1 Marz 1893 Nr 7868, 7869, '8062 u 
8296 a 20.000 K, -  80.000 K. 4. 2 Stiick 
4 prz. Staatsreutenobligationen yom 1 Marz 
1893 Nr. 28 692 und 29 001 a 10.000 K -  
20.000 K. 5. 2 Stiick Staatsreztenobligatio- 
nen yom 1 Marz 1893 Nr. 143.747 und- 
272,795 a 2000 K — 4000 K. 6. 4 Stiick 
3VS prz. Staatsrentenobligationen vom 1 Fe- 
bruar 1897 Nr. 7890, 36.979, 36.980 und 
36.995 a 200 K -  800 K. 7. 3 Stiick 4 prz. 
Staatssehuldyerschreibungen vom 1 Noyem- 
ber 1868 Nr. 222.952, 235.135 und 293.143 
a 200 K — 600 K -  105.400 K. III. Die 
Qu>ttungen yom 31 Juli 1914 tiber die sub 
J . A. 19 yom 31 Juli 1914 erlegten Wert
papiere: 8 .15  Stiick 4 prz. Bmkschuldscheine 
der Zentralbank der Bóhmischen Spaarkassen 
Nr. 23, 24. 25 108, 142, 294, 296, 311. 
314. 315, 455. 540, 546, 578 und 643 
a 20 000 K -  300.000 K. 9. 5 Sttiek glei- 
che W ertpapiere Nr. 1242, 1418, 2082, 2084 
und 2100 a 10.000 K -  50 000 K. 10. 1 
Stiick 4 prz Staats^chuldyerschreibun ? vora
1 Juli 1868 Nr. 447.486 a 2000 K -  352.000 
K eingeleitet. Der Inbaber diese Wertpapm- 
re wird duher anfgefurdert, seine Rechte 
biunen 6 Monaten geitend zu macheu, wi- 
dng9ns diese nach 7erlauf dieser F ris t ftir 
uuwirksaru erklS-t wiirde.

K. k. Kreisgericht, Abteiiung IV.
Złoczów, am 10 Juni 1918. (3088 1—3)

Ne. V. 392 18 (3) Ubar Ansuchen der 
miinderjahrigen Friederike Stolzenberg Stud. 
Me i. Reserye Spital Nr. 19 Wicu X. Trost- 
stra^se yertreten durch ihreu Vater Ohnne 
Stolzenberg Kaufmann in K am im kastr. wird 
das Verfahren bshufs A inorlisierung ange- 
blich durch die Bittstellerin yerlorenen Vor- 
merkscheines Nr 192 des k. k. Versatzam- 
tes in Wien I. SpiegeLasse 16 beziiglich 
der Pfandscheine Nr 122.878/10/17 a f 90 
K, Nr. 23.851 auf 110 K, Nr. 24.763/17/18 
suf 50 K, lautend eingeleitet.

Der Besitzer der oberwahnten Pfand
scheine wird aiifgefordert binnen 6 Monate 
seine Rachte anzugeben — die Interessen- 
teu soll9n in dieser Zeit ihre Einwendung n 
gegen diesem Ansuchen anbringen, widri- 
gsnfalls werden nach Ablauf dieser Zeit die 
obigeu Pfandscheine ais nicht yorhandene 
snerkannt werden.

K. K. Bezirksgericbt, Abt. V.
Ramionka str., 23 Juni 1918. (8077)

T. VI. 1 1 8 1 8 (1 )  Na wniosek Anschla 
Schuldenfreia w Przemyślu, podejmuje się 
postępowanie celem umorzea‘a wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w cią?u sześciu m ie
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze

ciw wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Ozuaczeaie papie
ru wartościowego: książeczka wkładkowa
e. k. uarz, akc. Towarzystwa bankowego i 
kantorów wymiany „Mcrkur" filii w Krako
wie Nr. 2142, wystawiona na imię Anschla 
Si huldenfreia opiewająca na 544 kor. 49 bal.

O. k. Sąd krajowy cywilny Oddział VI.

Kraków, dnis. 31 maja 1918. (3099;

T. 15/16 (4). Na wniosek Mosesa Steina 
i Nccbume Stein zaw. Groch w Bohorodcza- 
nacb, wdtaża się postępowanie celem amor
tyzacji następującej rzekomo przez wniosko
dawców zagubionej książeczki wkładkowej 
powiatowej Kasy oszczędności w Bohorod- 
czanach Nr. 1333 ze stanem z 1 stycznia 
1916 na kwotę 359 kor. 33 ha*, na imię 
Mosesa i JNeehum9 St9in opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzy
wa się, przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edjktu w „Gazecie Lwowskiei", w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso
kresu książeczka ta za nieważną uznana zo
stanie. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV,
Stanisławów, 20 kwietnia 1918. (3123)

T. 66/16 (5). Na wniosek Perli Frei- 
vogel w Wiedniu II. Grose Sperlgasse 8/37, 
wdraża się postępowanie ceL-m amortyzacji 
następującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy
stwa kredytowego dla handlu, przemysłu i 
gospodarstwa w Tłumaczu opiewającą na 
imię Perli Freiyogel i na kwotę 1400 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swoierai pra
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej", w przeci
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie. Inni interesowani winni wnieść za
rzuty przeciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów1, 18 kwietnia 1918. (3122j

T 28/18 (4i. Na wniosek Kreine Ro- 
senthai w Buezaczu, wdraża się postępowa
nie celem amortyzacji następującej rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książe
czki wkładkowej Powiatowej Kasy oszczę
dności w Buezaczu Nr. 5640 wystawionej 
na imię Kreine Rosenthal ze stan n  z dnia 
1 styezn a 1918 na kwotę 940 kor. 04 hal. 
opi* wającej.

Posiadacza powyższej książeczki, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu sześciu miesięcy od ogłosze
nia edjktu w „Gazecie Lwowskiej" w prze
ciwnym bowiem razi9 po upływie powyższe
go czasokresu książeczka ta za nieważną 
uznana zostanie. Inni interesowani winni 
wnieść zarzuty przeciw wnioskowi,

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 10 maja 1918. (31i8>

T. 49/18 (4). Na wniosek Rozy SW a- 
baeh kupcowej w Buezaczu, wdraża się po 
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskolawvczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej powiatowej Kasy oszczę
dności w Buezaczu Nr. 4811 na imię Rozy 
Sternbaeb wystawionej a opiewającej na 
kwotę 1388 kor. 21 hal.

Posiadacza powyższej książeczki w-ywa 
s ę przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w przeci
wnym bowiem raz'9 po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k Sąd obwodowy, Oddiiał IV, 
Stanisławów, 10 maja 1918. (3117j

T. 8/17 (6). Na wniosek Samuela 
Ackermana, kupca w Stryju, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia niżej ozna
czonych weksli, które miały zaginąć, i wzy
wa się posiadacza tych weksli aby je do dui 
45 licząc od dnia niniejszego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej" przedłożył temu sądo
wi, W razie przeciwnym po upływie powyż
szego terminu uznałby sąd weksle za umo
rzone, Weksel je s t: 1. z daty Stryj 4 lipca 
1914 wystawiony przez Samuela Ackerman- 
na, akceptowany przez Mnsrsa Selingera ze 
Stryja ul. Lwowska na 400 kor, opiewający 
płatny dnia 4 stycznia 1915 w Stryju na 
zlecenie własne. 2, Weksel z daty Stryj 4 
stycznia 1915 wystawiony przez Samuela 
Ackermanna, akceptowany przez Mosesa Se
lingera ze Stryja na 400 kor. opiewający,

płatny dnia 4 lipca 1915 w Stryju na zle
cenie własne. 3. weksel z duty Stryj 4 lipca 
1915 wystawiony przez Samuela Ackermanna 
akceptowany przez Mosesa Selingera ze 
Stryja, na, 400 kor. opiewający, płatny dnia 
4 stycznia 1916 w Stryju na zlecenie własne.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV,
Stryj, dnia 10 czerwca 1918. (3064)

T. 33/18 14) Na wniosek Kamili Mo
krzyckiej w Stanisławowie ul. Pełesza 9, 
wdraża się postępowanie celem amorlyzacyi 
następującej rzeaorao przez wniosk dawczy
nię zagubionej książeczki wkładkowej Kasy 
o-zczędności miasta Stanisławowa Nr. 4523 
wystawionej na imię Kamili Mokrzyckiej a 
opiewającej wedle stanu z 1 stycznia 1918 
na 1314 kor. 81 bal.

Posiadacza powyższej książeczki wzj- 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskie,", w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu książeczka ta za niewa
żną uznana zostanie. Inni interesowam win
ni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi,

O. k Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 11 kwietnia 1918. (3113)

T. 38/18 (4). Na wniosek Dory Lieber- 
mann w Petrance, wdraża się'postępowanie 
celem amortyzaeyi następującej r/ekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład
kowej Powiatowej Kasy oszczędności w Ka
łuszu Nr 11117 na imię Do;y Liebermann 
wystawionej, opiewającej z dniem 31 gru- 
gnia 1917 na 4404 kor. 84 bal.

Posiadacza powyższej książeczki wzy
wa się przeto aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w 
przeciwnym bowiem razi9 po upływie po
wyższego czasokresu książeczka ta z* niewa
żną uznana zostanie. Inni interesowani win
ni zgłosić zarzuty przeciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 30 kwietnia 1918. (3115)

T. 22 /18(3) Na wniosek Maksa Langa 
przez adw. dr. Fryderyka Halperna w Sta
nisławowie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacji następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego poświadczenia de
pozytowego powszechnego Banku depozyto
wego filii w Stanisławowie, Nr. 128 na zło
żony tamże los turecki Nr. 268 444.

Posiadacza powyższego poświadczenia, 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje
mi prawami w ciągu 6 miesięcy od ogłosze
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w prze
ciwnym bowiem razie po upływie powyż
szego CTasokresu za nieważny uznany zosta
nie. Inni interesowani winni wnieść zarzuty 
przeciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów dnia 27 marca 1916. (3110)

T. 5 1 7  (6). Auf A ntrag des Michael 
Danyluk. Feldwebel bHm k. u. k Gericbte 
Feldpost Nr 339 wird der dem Antrag- 
stelier angeblich am 15/7 1914 in Verlust 
garatene Pfaadsoh in der Sparkasse der 
Stadtg9meinde Kolomea, Nr 18.449 laut 
dessen ein Fahrrad „R -gent“ im Sehatz- 
werte 80 K. urn ein D irlehen von 40 K. 
ind Pfand gegeben wurde — aufgcboten. 
Dessen Jnbaber wird aufgef->rdcrt ihn bin
nen sechs Monaten vom Tage des ersten 
Kundmaohu ig des Aufgebotes bel Gericht 
yorzuweisen; auch and9re Beteiligte haoen 
ihre Eiuwendungen gegen den A «trag zu 
erheben. Soust wtirde der Pftindscbein nach 
Ablauf dieser F ris t fur kraftlos erklaert
W 9 r d e n .

K. k. Kreisgericbt, Abteiiung IV.
Kolomea, den 20 April 1918. (3073)

T. 107/18 (2). Na wniosek Chaima 
Herscha Goldsteina z Nahaczowa. podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć. Wzywa się po
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 45 
dni od dnia ogłoszenia płatuości wierzytel
ności przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie
ru wartościowego: Weksel z daty Nahaczów 
23 czerwca 191 ’L płatny 28 grudnia 1914 na 
2220 kor. opiewający, podpisany p -zez Ste
fana Yonngę jako akceptanta a przez Ohaima 
H -rscha Goldsteina jako wystawcę.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, d. 18 czerwca 1918. (3074)

T. 295/17 (4). Na wniosek Klary 
Majdan, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war
tościowego który wnioskodawcy miał zagi
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe
czka wkładkowa Gal. Kasy oszczędności Nr. 
116 024 na nazwisko Kiara Majdan wysta
wiona i na kwotę 910 kor. opiewająca.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 1 maja 1918. (3141)

T. 15618 (2). Na wniosek Amalii Por- 
jes we Lwowie, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za
ginąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłużył 
t9mu Sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa Wiedeńskiego Banku 
Związkowego F ilia Lwów Nr. 24.953 na su
mę 4670 kor, na imię Amalii Porjes opie
wająca

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 maja 1918. (3139)

T 100/18 ĆB), Na wniosek Jakóba Sa- 
cbera, kupca w Przemyślu, podejmuje się po
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi także inni interesowani mają zgłoś ć 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W n z .e  
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Ksią
żeczka wkładkowa Towarzystwa zaliczkowego 
kupieckiego w Pizem jślu Nr. 4358 na 1025 
kor. 35 hal. wystawiona na wnioskodawcę.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, d. 18 czerwca 1918. (3075)

T. 90/18 (3). Na wniosek ks Michała 
Bodnara, proboszcza w Pakości, podejmuje 
się postępowanie, celem umorzenia wymie
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć: wzywa się po
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 6 mie
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przedło
żył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartośeio 
wy za umorzony, Omaczeaie papieru warto
ściowego: Książeczka wkładkowa Towarzy
stwa zaliczkowego dla powiatu mosciskiego 
Nr. 2252 na 94 kor. 49 hal. na imię wnio
skodawcy wystawiona.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Przemyśl, ó. 12 czerwca 1918. (3076)

T. 15/18 (2). Na wniosek Maryi Ka
czyńskiej, żony dozorcy więźni w Kołomyi, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne wzglę
dem wnioskodawczym' rzekomo zaginionego 
kwitu zustawniczpgc Khsy oszczędności mia
sta Kołomyi Nr 17.420 na zastawione tamże 
złotą broszkę, dwa kolczyki i dwie obrączki.

Posiadacza tegoż kwitu wzywa się, aby 
go w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogło
szenia mniejszego edyktu sądowi okazał, tak
że inni interesowani mają swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi podać. W przeciwnym r a 
zie kwit ten po upływie powyższego c z b s o - 
kresu będzie uznany za pozbawiony mocy 
prawnej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 4 kwietnia 1918. (3072)

Firmy.
Firm . 75/18 Stow. II. 30. Zmiany d o 

tyczące firmy już wpisanej. Daia 10 czerwca 
1918 przy firmie: Brzmienie: Spółka oszczę
dności i pożyczek stowarzyszenie zarejestro
wane z nieograniczoną poręką. Siedziba: 
B eżdziedza. Wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: W ystąpił członek zarządu Nikodem 
Palar, nowo obrany członek zarządu Józef 
Palar.

O. k. Sąd obwodowy, S. IV.
Jasło, dnia 1 czerwca 1S18. (2917)



Firm . 269/18 Sfow. V. 240. Zmiany i do
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze
n ia : Krsków. Brzmienie firmy: „Spółka
spożywcza Grona profesorów i funkcyona- 
ryuszy państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie, spółka zzrejpstrowaua z ogra
niczoną odpowiedzialnością, odtąd: Spółka 
spożywcza państwowygh funkcyonaryuszów 
w Krakowie podlegających c. k. M inister
stwu robót publicznych. Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia z 27 kwietnia 1917 zmieniony 
został § 1 i B statutu Spółki. Członkowie 
dyrekcyi wystąpili; Emanuel Bujak, Józef 
Dybel, Ja n  Bukowski, A rtur Romanowski, 
Franciszek Słomka, Wawrzynie Michalski, 
Bazyli Kaban. Członkowie dyrekcyi wybrani: 
Bocheński Józef c. k. radca Dworu, Jaro- 
sławieeki Józef c. k. radca budownictwa, 
Turczmanowicz Roman c. k. rewident Na
miestnictwa, Ozerlunczakiewicz Emil c. k. 
radca górniczy, Okołowicz Antoni c. k. star
szy komisarz górniczy, Włodek Ignacy c. k. 
oficyał i Kapuściński Aleksauder c. k. pro
fesor. Data wpisu: 9 czerwca 1918.
0. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II.

Kraków, dnia 8 czerwca 1918. (8088)

Firm . 254/18 Gen. Y. 182. Anderun- 
gen bei einer bereits Eingetragenen Ge- 
nossenschaftsfirma. Em getragen wurde im 
Genossenschaftsregister: Sitz der G.nossen- 
schaft: Krakau. Firm a W ortlaut: Konsum 
anstalt ftlr Militfirgagisten und Vei-heiratete 
Berufsunteroffiziere der Festung Krakau — 
Genossenschafl mit btschrankter Haftung in 
Krakau. Mitglieder des Yorstandes ausgetre- 
ten Oblt. Dr. Aureal Oosma. Mitglied des 
Vorstandes gew śhlt: Hptm rfr. Anton Kunze 
ais Vorstandsersatzmitglied und Obrl. Edmund 
Freund ais Forstandsmitglied. Datum der 
E intragung: 1 Juni 1918.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, Abt. II.

Krakau, am 1 Juni 1918. (80B5)

Firm  253/18 B. 1/8. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym firmy akcyjnej. Do rejestru B. 
wciągnięto co n istępuje: Siedziba firmy:
Kraków. Brzmienie firm y: Kolej lokalna
Trzebinia Skawce". W stąpił jako członek 
Rady zawiadowczej: p. Bronisław Magie- 
rowski c. k. radca Dworu w Wiedniu VI. Ko- 
pernikusgasse 11 A, Diień wpisu 1 czerwca 
1918 r.

0. k. Sąd krajowy, jako handl., Oddz. II
Kraków, dnia 1 czerwca 1918. (2996)

Firm. 45 18 Bej. A. 4B. Wykreślenie 
firmy. Należy wykreślić w rejestrze A : Sie
dziba firmy: Kołomyja. Brzmienie firmy: 
Bahr i Waldmana następcy Bahr i Horo
witz — po niemiecku: Bahr & Waldmans 
Nachfolger Bahr & Horowitz. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Dom komisowy i ajencya 
maszyn — wskutek upływu czasu przez któ
ry Pinkas Horowitz był uprawniony prowa
dzić przedsiębiorstwo pod tą firmą. Dzień 
wpisu: 18 maja 1918.
0. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Kołomyja, dnia 11 maja 1918. (3071)

Firm . 213/18 Stow. H. 154. Zmiany 
dodatki do wpisanych już firm stowarzj szeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych: Siedziba stowarzyszę 
n ia: Podstolice, sąd powiatowy W.eliczka. 
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i po
życzek w Podstolicach, stowarzyszenie zare 
jtstrow ane z nieograniczoną poręką 1. Czło
nek zarządu w ystąpił: Józef Łazarz. 2. Człon
kiem zarządu w ybrany: Stanisław Sarga rol
nik w Podstolicach. Data wpisu: 4 maja 
1918.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 0. II.
Kraków, dnia 4 maja 1918. (8058)

Firm . 21/18 C. 21. Wpisano do reje
stru 0. Siedziba Spółki Krzemienna powiat 
Brzozów Galicya. Brzmienie firmy Spółki ą 
„Krzemieńska Spółka dla przemysłu drze
wnego z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krzemiennej" (po niemiecku Krzpmiennauer 
Holzindustriegesellschaft m. b. H. in Krze
mienne". Przedmiot przedsiębiorstwa: Przed 
miotem Spółki jest: objęcie przedsiębiorstwa 
drzewnego JW P. Bfiesława Dydyńskiego w 
Krzemiennej, polegając igo na przerabianiu, 
wyzyskaniu i sprzedaży drzewostanów i wy
robów drzewnych z dóbr tabularnych Ulucz, 
Hroszówka, Jawornik, Krzemienna, Niew i- 
stka, Dydnia górna i dolna, Jabłonica ruska 
i Jabłonka, następnie zakupywanie, przera 
bianie wyzyskanie i sprzedaż drzewostanów 
w ogólności, oraz udział w przedsiębiorstwach 
tego samego rodzaju. Czas trwania spółki 
nieograniczony. Wysokość kapitału wkłado
wego 600.000 koron. Wysol ość uiszczo
nych wpłat 600 000 koron. Nazwiska za

wiadowców: Eugen Lustig i Maurycy Am- 
ster. Do zastępowania spółki uprawniony

jest zawiadowca pan Eugen Lustig samo
dzielnie, natomiast drugi z.wiadowca pau 
Maurycy Amster Uprawniouy jest do za 
stępywania spółki tylko kollektywnie z p. 
Eugen Lustigem. Podpisywanie firmy: Spół
ka podpisuje w ten sposób, że uprawniony 
do samodzielnego zastępstwa, p. Eugen Lu
stig, lub do kollektywnego zastępstwa upra
wnieni zawiadowcy Eugen Lustig i Maury
cy Amster, umieszczają pod stampilią firmo
wą lub firmą przez kogokolwiek naznaczoną, 
każdy własnoręcznie swoje imię i nazwisko. 
Ogłoszenia odbywają się zapomocą listów 
poleconych do każdego ze spólników. Sto
sunki prawne spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie spółki w formie aktu notaryal- 
nego z daty Polska Ostrawa daia 17 czer
wca 1918, L. rep. 11.024.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 czerwca 1918. (3068)

Spadki
A. 184/17 (5). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Anna z Le
śniaków l-o Petryszyn 2-o Ozerewicznyk 
zmarła dnia 6 kwietnia 1917 w Dzwiniaczu 
dolnym z pozostawieniem ostatniego rozpo
rządzenia. Eustachego Petryszyna, syna po
wyższej zmarłej, którego miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosił się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbedzie się rozprawa spadkowa przy udz a- 
le dziedziców, którzy się zgłosili i ustano
wionego dla nieobecnych kuratora p. dr. Ru
dolfa Sternera, adwolata w Ustrzykach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I\
Ustrzyki, 20 marca 1918. (3098 1—3)

A. 160/1 (31) Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Antoni Wojciechowski mylnie 
Musiejowski nazwany, zarobnik, urodzony w 
Przyłbicach tut. powiatu, zmarł na wojnie 
jako pospolitak dnia 6 lutego 1916, nie po
zostawiając ostatniego rozpo ządzenia. Sądo
wi nie wiadomo czy pozostali dziedzice. Ku
ratorem spadku ustanawia się p. Tomasa Sa- 
biniaka wł. real. z Jaworowa Kto zamierza 
zgłosić rozczenia do spadku winien o tem 
donieść tut. sądowi w przeciągu jednego ro
ku od dnia dzisiejszego i wykazać swe pra
wa do spadku. Po upływie tego czasokresu 
wyda się spadek tym osobom, które wykażą 
swe prawa, o ileby zsś praw tych nie wy
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Pań
stwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Jaworów, dnia 26 listopada 1917. (3092)

Rozmaite obwieszczenia.
D. 1. 5532/18. Zawezwanie. Wedle opi

su czynu z 30 kwietnia 1916 znalazła żań- 
darmerya w domu Ohaima Maurera w Tar
nobrzegu 844 paczek tytouin Drama po 30 
hal., 209 paczek tytoniu najprzedn. węgiersk. 
po 22 hal., 49 paczek tytoniu węgierskiego 
po 15 hal., 8 paczek tytoniu „Król" po 20 
hal., 2 paczki tytoniu „Ozerbel" po 9 hal. 
Ponieważ przeprowadzone dochodzenia nie 
wykazały właściciela tychże materysłów ty
toniowych, przeto wzywa s ę każdego, ktoby 
rościł sobie prawo do powyższego materyału 
tytoniowego, aby w przeciągu 90 dni, licząc 
od dnia obwieszczenia niniejszego zawezwa
nia, jaw ił się w kancelaryi urzędowej c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Rzeszowie w 
przeciwnym bowiem razie postąpi się z przy
trzymanemu rzeczami podług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Rzeszów, dnia 6 maja 1918. (3068 2—3)

Ns. 17/16 (2). W  tutejszym sądzie znaj
duje się n>eco przedmiotów urządzenia do
mowego. bielizny, naczynia kuchennego i in
nych drobiazgów, pochodzących z kradzieży 
dokonanej w czasie inwazyi nieprzyjacielskiej, 
których właśc’ciele nie są znani. Wzywa się 
zatem właścicieli tych rzeczy, ażeby w cią
gu trzech miesięcy, od dnia zamieszczenia 
po raz trzeci pdyktu w pismach publicznych, 
zgłosili swe prawo własności, gdyż po upły
wie tego terminu przedmioty powyższe w 
drodze publicznej licytacyi sprzedane zostaną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dynów, dnia 2 lipca 1918. (3097 1—8)

i (
E. 36/14 (16). Gerszonowi Majerowi 

2-im. Reiserowi w Podk&miemu, w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem obwodowym 
w Złoczowie, przeciw niemu o 23 ra t po 
2500 kor. na rzecz c. k. uprz. gal. akcyjne
go Banku hipotecznego we Lwowie ma być 
doręczona uchwała z dnia 22 kwietnia 1918 
L. cz. E. 36/18 (5). którą podjęto postępo
wanie egzekucyjne przez licytacyę dóbr My- 
kietinki lwb- 94. Ponieważ niewiadomo, 
gdzie Gerszon Majer 2-im. Reiser przebywa, 
ustanawia się dlań w celu strzeżenia jego

praw, kuratora w osobie p. dr. Hessla, adwo
kata w Złoczowie.

Tenże kurator zastępować będzie Ger- 
szona Majera 2 im, Reisera w rzeczonej 
sprawie na jego koszt' i niebezpieczeństwo 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł
nomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 8 czerwca 1918 (3089)

L. 105.997/YII, a. (2567) (3083)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po
wszechnej wiadomości, że magister farma
cji F ilip Barschak, kierownik apteki c. i k 
szpitala rezerwowego Nr. 3 we Lwowie 
wniósł podanie dnia 18 czerwca 1918 do 
c, k. Namiestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną we Lwowie przy ulicy 
Łyczakowskiej, w rejonie od rogu ulicy Mą- 
cznej i ulicy Jana Dobrzańskiego do rogatki.

0. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy polity
cznej pierwszej inst&ncyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 czerwca 1918.

Wyroki prasowe.
SRt. 149, (3069)

Tag f. f, Sanbeg* alg SPrejjgerid)t in 
©aljburg fjat mit bem ©tfcnntniffe bom 22 
Suni 1918 $ 1 . 10,18, bie SBeiterbcrbreitung brr 
SRummer 141 ber .geitfdjnft: „©aljburger
Stronił" bom 21 Sum 1918 megen ber SRotij: 
,,©d)meitteflcitdf) fy.r bie Suben" nad) § 300 
®t.=®. berboten.

®ag f. f. SanbeS* alg Sprcfjgeridjt in. 
SIRarburg ljat mit bem ©rfenntniffe bom 27 
Sani 1918, spr. VI. 8/18, bie SBeiterberbreh 
tung ber SRummer 142 ber ,geitfd)rift: „SRar= 
burger .geitung" bom 25 Suni 1918 megen 
beg Slrtifelg; „®el)t ©eibler,.." in ber ©telle 
uon „Tle SPolen merbeu" bis junt ©dfjluffe beg 
Slrtifelg nad) § 300 ©t.=®, berboten.

Tag !. I. Sanbeg* alg SPrefjgerid)t in 
Trieft l)at mit bem (Srfenntniffe bom 27 Suni 
1918, jJSr. IV. 17/18, bie ŚSeiterberbreitung 
ber in ber Trulerei grateHi Tofolini, Ubine
1917, gcbrudtcn S8rojd)l)ure: „20 Dicembre 
1882—1907 — nel XXV. Anniversario dell’ 
impiccasńone di Guglielmo Oberdan" nad) 
§ 58 c 68 unb 65 a ®t.=®. berboten.

Tag f. I. Dberlanbełgtridg Sun?brud 
Ijat mit bem 83efd)luffe bom 19 Suni 1918, 
D 25,18, bie SBeiterberbreitung ber Trudjdjtift 
mit ber SRanbleifte: „1918 — ©onntag, bert 9 
Suni, — ©cite 9", bte einen SBiirftenabjug ber 
SRummer 130 ber geitfdjrift: „Ter Tiroler" 
bom 9 Suni 1918 biloetete, megen beg 2lrii= 
felg; „@ip ^onflilt jmifd)en ber ©tatUjalterei 
unb ber !0ojner ®cmeinbebcrmaltung" iu ben 
©tellcn bon „©obann fjube ber ©taliljalter" 
big „botijanben fei" unb bou „Sm meitereu 
fjabe iljm" big „julaffeu" nad) § 64 ©t=®, 
berboten

Tag . I. I. Sanbeg* alg 5J3rejjgerid}t in
Snngbrud f)at mit bem (Srfenntnijje bom 18 
Suni 1918, Spr. V. 5118, bie SBeiterberbreitung 
bet SRummer 24 ber geitidjriften: „©djmajer, 
^iifcbiicbler unb SBorgler Slnjciger" bom 15 
Sunil918 megen beg 2lrtifel8: ,',@ine interef? 
fante SSejdjmerbefdjrift" in ber ©telle bon „SRufj 
rg benn im faifer unb ftatSireuen" big „beg 
SSolfeg" nad) § 65 a ©t.»®, berboten.

Tag f. !. Sanbcgo alg Spref}gerid)t in
Snngbrud fjat mit bem (Srfenntniffe bom 18
Suni 1918, ip. V. 52/18, bie SSeiterberbreitung
ber Slbenbauggabe 22 ber 3 £Ujd)Gf*: „IRene 
Stirolft ©timmen" bom 14 Śuni 1918 megen 
beg Slrtifelg: „Solf in 9iot ttnb jjrembenfrcdf)* 
Ijcit" in ber ©telle bon „batr.it bie" big . 
brut" nadj § B02 ©t.»®. berboten.

35ag 1.1. Sanbeg* alg iJSrejjgeridjt in S^ng* 
brud fjai mit bem (Srfcnntniffe bom 18 Suni
1918, jpr. V. 53/18, bie jSSeiterbcrbreitung 
ber iRummer 136 ber 3 £itfc6rift; „Sldgemeiner 
Snroler Slnjeiger" bom 17 śu n i 1918 megen 
ber ©tetlan au8 bera 3?erid)te iiber ben Sag 
ber beutjdjen 3/iroler Sauern au& ber jRebe beg 
Slbgcorbneten SDSinfłer bon „unb lam bann en* 
bltdj" big „fjerum . , " unb aug ber JLbe beg 
93tirgermeifterg HRalfcrti)einer bon „mo unfere 
Offi^iere" big „in ben Dffi$iergmeffen" nad) 
§ 491 ©t unb Slrtilel V. beg ©efejjcg bom 
17 SDejember 1862, SR =@,*831, SRr. 8 ex 1868, 
berboten.

3)ftg l. ?. Sanbeg* afg Spreigeridjt tn 
Snngbrurf ijat mit bem ©tfenntniffc bom 18 
Sutti 1918 tpr, V, 54 18 (1) bie 8Beiterberbrs:= 
tung ber SRutnmer 159 oer ,Qeitjcbrif!: „Sting? 
bruifer SRadjridjten" bom 17 Suni 1918 me= 
gen ber ©ieHett aug bem 93erid)te tiber bte @c= 
neralberfammtungbcg fatfjolijdjen Xiroler 33auo> 
bunbeg bon „menu fcEjort bie ófterretditjdp:" big 
„biimmer merbe" unb bon „morauf ber SRebner" 
btg „bem Sanbe dugerte" nad) § 65 a unb 491 
©t=© unb Strtilel V. beg @efe§eg bom 17 
SDejcmber 1862, 3? *@ =931. 3łr. 8 ex 1863, 
berboten.

35ag l. f. Sanbel? alg jgrefigerid)! in S«ng= 
brud Ijat betu ©rfenutmffe bom 22 Suni 
1918, ipr, V. 56/18, bie SSeitcrbcrbrcimfsg 
ber SRummer 137 bet ^ itfĄ n f t :  „IHgemeiner 
Stiroler SJinjetger" bom 18 guni 1918 megen 
beg Slrlifelg; „^etn 93rot . . " in ben ©tellcn 
bou „SRatt mirb jiT| in einem" big „lajfen 
mufjen" unb bon „@S fdjeiut mirftic^, ba'g" big 
„mit ben ©djulbigen" naĄ § 65 a unb 302 
©t.=®. berboten.

35ag l. I SaribćS* alg jprejjger d)t tit 
SPrag ^ut mit bem (Srlenninifje bom 26 Suni 
1918, jpr, I. 55/18, bie Sikiterberbreitung ber 
SRummer 13 ber 3 fifidjrift: „Zivaostnik“ bom 
21 Sutii 1918 megen beg Slrtifelg: „Prijali 
vyznamenani“ nad) § 65 a ©t =©. berboten.

®ag l. I Sanbeg* alg ipreggeridjt in 
SPrag ^at mit bem ©rfenntniffe bont 28 Sum 
1918, SPr. I. 56,18, bit SBeiterberbreitung ber 
SRummer 173 ber gthjcDrift: „SDeutjiĄp 
83oI)emia" bom 26 Suni 1918 megen ber ©telle 
bon „Sllg SBiett" big „einen ®atferbud)" beg 
2lrti!elg: „@ine 2Ri.telfranbfranenoerfammlung 
in (fger" nad) 63 ©t =®. berboten

®ag t. !. Sanbeg? al§ jpre^geric^t iu 
£roppctu ^at mit bem ©rtenutniffe bom 27 
Suni 1917, ipr. IX. 2/18, bte SBeiterberbrei= 
tung ter SRummer 51 ber ^eitjdbrift: „©djlefi* 
fc|e Slolfgpreffe" bont 25 Suni 1918 megen ber 
©tellen bon „SpreigprufuugSfteHe" big '„2RtlĄ= 
mucherg", bon „8lug biefem ©Ąttij ber ^orju^ 
mentet?" bi? „jprobufte ju benitt^eu", bon „®ie 
fongeje^te @rl)o^ung" big „2/reibeng geljen mol? 
len", bon „©elten mo£)l finb" big „Śerorbnuttg 
joforł juritdjif^en" unb bon „SKtchipreife fitr 
StirS<$en" big „frojeln lafjen" naĄ § 300 ©t * 
®. b£rboten.

SRr 150. (3085)
Sm SRamen ©einer SRajeflat beg Saiferg!

S)ag t. f. Sanbeggertdjt 2B:en ais Spreja 
geriĄt ^at mit bem ©rćenntniffe bom 27 Sunt 
1918, $ r .  XXXV. 1 35/18/3, auf ?lntrag ber 
l, f ©taatganmaUfd)aft ertannt, ba§ ber Sit- 
fjalt ber SRumtner 403 ber periobifĄen 5Drud= 
jc |nf;: „2;fĄed)ifd)e ^orrejponbenj" bom 22 
Suni 1918 burd) bie im Strtifel mit be - Uber* 
jĄrift: „933iberljatl ber Sprager Sijfaterfeftlid)? 
fciten" ent^altencn ©ielleu bon „S)ie froatijeben 
Slatter" big „bag 93olf benlt" bag SSerge^ett 
nadb § 305 ®t.=®. begritnbe unb eg mirb nad) 
§ 493 ©t.*Sp.*!D. baS 23 er o o i: ber 9Beiterberbrei= 
tung biefet 35nidjdbrift auggejproeben unb bte 
bon ber l. 1. ©taatganmaltfdjaji bcrftigte 93e= 
jd^lagna^me nad) § 489 ©t.=Sp.=D, beftatiflt 
unb nad) § 37 SPr.=®. auj bie 23eruic^tmtg 
ber faifiertett ©jctnplare erlannt.

SSien, am 27 Suni 1918.

Sm SRamen ©einer SIRajeftat beg ®aiferg!
S)ag f. I. Paubeggertdjt SSien ais SPre§* 

gerid)t bat md (Srlenutnig bom 28 Suni 1918, 
SPr. XXXV. 136/18/3, auf Hmrag ber ! f. 
©taaigaumaltfĄaft crfaunt, b a | ber Sutjalt ber 
SRuwmer 13 ber periobtfĄen SjrudfĄrift; „®er 
SReue Slbenb" bom 24 Suni 1918 burd) bte im 
Slrtitel mit bet tiberfd)vifi. „©trafoerfĄarfung" 
entljaltenen jmet ©tellen, unb ^mar: 1. bon 
„ju birfer ©trafe" big ,,jugefu£)rt mirb", 2. 
oon „Skr SReue Slbettb mollc" big „lattgfam 
berljungern lu§i" bag S3ergeben nad) § 300 
©t =®. begritnbe unb eg mirb nad) § 493 ©t.= 
Sp.=D. ba& S3erbot ber SBederberbrcitung btefer 
ŚrudfĄrift auggefprodjen, bie bon ber f. f. 
©łaatganmaltfdmft berfiigtc SBefclilagna^me ttaĄ 
§ 489 ©t.?Sp =D. beftatigt unb nad) § 37 Spr.= 
®. auf bte S3ernic^tung ber fiftierten @£emj3lare 
ertannt.

SaSiert, am 28 Suni 1918.

Tag 1.1. Sanbeg* alg SPrefjgeridfi in SErieft 
^at mit bem ©rtcnntniffe nom 27 Suni 1918, 
^3r. 16 18, bte SSeiteroerbreitung ber SRutrmer 
168 ber 3 fitfifitift: „Edinost" bom 23 Suni 
1918 megen beg Slrtif.lg • „Namska naTtiena 
sola v Trstu" nat^ 300 ©t.=®. berboten.

35ag f, f Sanbeg* alg Spre^gericfit in 33rag 
Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 27 Suni 1918 
■Pr. IX. 18 18. bie SBeiterberbreitung ber SRum= 
mer 874 ber ^etrjchrift; „H Lavorato'e, edi- 
zionfi serale" bom 21 Suni 1918 megen ber 
©telle bon „Per il Liceo di Pola" fiig „ai 
suoi amici" beg Slrtilelg; „La questione dclle 
scuole medie isiriane" naĄ § 300 ©tr®. 
berboten.
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Kuratele.
P. 164/1 (34). Zawieszoną tus. uchwa- 

I ą z 5 sierpnia 1901 r. L. 12/1 (4) kuratelę 
nad Michałem Kwaśnym z Bystrej Nr. 53 
z powodu marnotrawstwa znosi się.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biała, dnia 8 czerwca 1918. (3090)

P. VI. 33/18 (9). Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Brzozowie z dnia 24 kwie
tn ia  1918 L. cz. L. 7/17 pozbawiono cał
kowicie własnowolności Jana Mendykę, z Gel-

cowej, lat 67, rzym. kat., rolnika, zamie
szkałego poprzednio w Golcowej, a to z po
wodu choroby umysłowej. Kuratorem nie- 
własnowolnege ustauowiono żonę jego Ma- 
ryannę z Łobodzińskich Mendyka z Golcowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Brzozów, dnia 3 czerwca 1918. (3039)

L, VIII. 11/14 (5). Za marnotrawnego 
uznano Józefa Zakłowskiego w Gronkowie. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Kopcia 
w Gronkowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Nowy Targ, dnia 2 maja 1916. (2985)

DONIESIENIA PRYWATNE.
Galicyjskie Karpackie Towarzystwo Naftowe

dawniej Berghelm  & M ac-Q arvey.

Z a p r o s z e n i e

n  a

XXIII. Zwfizajne Walne Zgromadzenie
uprawnionych do głosowania akcyonaryuszów

Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa Naftowego
dawniej Berghelm & Mac - Garvey,

mające odbyć się w dniu 22 lipca 1918.
Na mocy §§ 8, 9 i 40 zaprasza się W. P. Akcyonaryuszów na objęte statu
tem XXIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie, któro odbędzie się w dniu 22-go 
lipca 1918 o godz. 1 I-tej przed południem w gmachu „Gremium der Wiener 

Kaufmauiiscbaft“ w Wiedniu IV. Schwarzenbergplatz 16 (sala posiedzeń).

Porządek dzienny:
1. Przedłożenie sprawozdania czynności i zamknięcia rachunków za rok 

1917/18.
2. Sprawozdanie rewizorów i uchwała na udzielenie absolutoryum Zarzą

dowi.
S. Powzięcie uchwały w sprawie podziału czystego zysku.
4. Powzięcie uchwały na wniosek Rady załadow czej w sprawie wyna

grodzenia komitetu wykonawczego.
5. Wybór do Rady zawiadowczej.
6. Wybór cenzorów na‘ następny rok czynności.

Celem wykazania prawa głosowania (§ 9 statutów) można składać akcye 
Włącznie do 15 lipca b. r. w kasach Towarzystwa w Gliniku maryampolskim 
i w Wiedniu, w Banku „Union" w Wiedniu i w Banku „Ungarische Agrar 
und Rentenbank w Budapeszcie, gdzie wydawane będą karty legitymacyjne, 
uprawniające do wzięcia udziału w teir Walnem Zgromadzeniu.

(3096)

Wiedeń, dnia 5 lipca 1918.

I f a d a  s s a w i a d o w o z a .

(Za przedruk nie płaci się.)
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Subskrybujcie 
VIII. austryacką potyczkę 

w o j e n n ą .

xxx»ooooo«ootr50ooooot^>oo«oooa

G. k. uprzyw. $  Gulic. Akcyjny

BAN,:  HIPOTECZNY
we Lwowie.

FILIE«
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

EKSPOZYTURYi
w Stanisławowie 
w Podwołoezyskach 
wNowosieticy

Kapitał akcyjny 20 ,000 .000  kor.
Listy h ipoteczne 203 ,000 .000  kor. 

Rezerwy 16VI87.000 kor.

KANTOR W YM IANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papdery wartościowe i monety po najdokła

dniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

ZLECEN IA GIEŁDOW E
uskuteeemia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 
maeyj eo do pewnej i korzystnej lokat yi kapitałów. — Wszelkie ku
pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ D EP O ZYTO W Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, oprocento
wuje takowe po 8®/4 prc. orT' sta, wydaje na wkładki książeczki. —  Kwoty 

do 3000 kor. wypłacę, bez wypowiedzenia.

Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną

SCHOWKI D EPO ZYTO W E
(SAFE DBPOSITS)

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego, uźy.ku iepozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskri tale przechowywać można papiery war

tościowe, dokumenta i kosztowności.

Przedruku nie płacimy. (10 1 3 -2 4 )

S momooo KKKKK KKKKK KKKKK KKKKK

P o r t y a r ,  w o ź n y
i

chłopak biurowy
znajdą zajęcie w Zakładzie 
narodowym im ienia Osso* 
lińsk ich . Zgłoszenia ",dzien

nie przed południem.
(3040 2 - 3 )

Folwark
w okolicy Lwowa zamie
nię na większą kamienicę 

we Lwowie.

Listy pod »Zam ianą« 
B iuro oglui ~en B uch
stab a , Karola Ludwika 

1. 21.

S ł u ż ą c e d0 W8Zy8tkie'— — go tHmejącą 
dobrze gotować poszukuje 
natychmiast młode, bez
dzietne małżeństwo. Zgło
szenia między godz. 1—9 
i 2 —4 ul. Trzeciego Ma
ja  12 I. p., na lewo.

Kroje
„FAVQB,IT“
znane z dokładności do 
nabycia u wyłącznego za

stępcy

Henryka Buchstaba
Biuro dzienników i ęgło
szeń Lwów, Karola Lu

dwika 21.

Świerzby, liszaje, parchy
nsnwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
Ochroniona m a ś ć  S k a b o fo r m , nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2;30, duży 
słoik kor. 4 poroya familijna kor, 11'—. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform". Główne 
składy: Lu ó w : Aptekarz S. Hay; Kraków: Apte
ka pnd „Białym Orłem", Rynek główny A —B 45; 
Przem yśl: C. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem" Józefa 
Rehma; Tarnów: Apteka obwodowa J Niesio
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno
ścią" G. F. Tobiaszka; kołomyj*: Łptega >bwo- 
dówa dr- Stefana Stenzla: Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Etzrgzo- 
wa i okolicy: o. 1 obwodowa apteka w Rzeszowie, 
ni. Trzeciego Mąja; S try j: Apteka pod „Węgięr- 

,ką koroną A. Sternberga. (2iWl)

Wynajmę
zaraz w śródm ieściu  2 
lub  3 pokoje z kuchnią, 

łazienką.
Listy do Administracyi 
„Gazety Lwowskiej" pod 

„Komfort".

usuwa wszelkie nieczystości 
skórne i czyni aerę delikatną 
i  różową, ab um no-miękką i 
młodzieńczą. Do nabycia wper- 
fumeryaeh, drogueryach, apte
kach. Składy: Keim i  Sp. 
w Krakowie i apteka M.

Ettingera we Lwowie.
(3745 4 - 6 )

2  c h ł o p c ó w

do posługi
Ło s z u k u  j  e drukarnia 

ładysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do Zarządu 

drukarni.

m

BIURO DZIENNIKÓ W  I O G ŁO SZEŃ
HENRYKA BUCHSTABA L\yów, Karola Ludwika 21,

przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę
n a  w s z e l k f s  m ie j s c o w e  I z a m ie j s c o w e  p is m a  z  p u n k tu a ln ą

d o ą t a w ą  d o  d o m u .

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja 1. 5,

przyjmuje

wkładki oszczędności
na 4 \

Wkładki d o  5 0 0 0  I I .  wypłaca Bank 
b e z  w y p o K i o d z c n i a .  (2601)

D o s p r z e d a n ia

płes policyjny Doberman
l 1/* ro czn y .

WINA
w ęgiersk ie, austryackie, REŃSKIE, 
- - FRANCUSKIE, HISZPAŃSKIE - -
W najlepszej jakości po najtańszej cenie

poleca

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y
EDMUNDA RIE jLA

we Lwowie, Kotowskiego 3,
(dawniej Teatralna). . (2154^

I ........... .........................  i m m  II   IW lim I I - I i i II i i iiii»iniiW.i

Z drukami Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul Osaniieekiego L 13-


